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P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Nu prowinoyi, z przesyłką pocztową . 
W Państwie Niemicckiem . . .
W miejBou...............................................
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajearyi, Turcyi i innych kiajów

rocznie: półrocznie: kwartalnie.
24 zł. w. a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. a.
28 „ „ 14 „ „ 7
20 10 „ „ 5 n ji

32 „ ,, i « !  v  „ 8 n „ ;

miesięcznie:
2 złr. 50 et.
3 „ -  „ 
2 „  -  „

z przesyłką pocztową 13 centów.
3 „ -

P renum eratę p rzyjm u je  się tylko za cały mieniąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Adruinistracy, Reformy  w Krakowie —  Listy reklamacyjne nicopieczętowanc 

nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nie frai licowanych nie przyjmuje się. 
loęicopisi.iow n adsyłan ych  R edak cya  nie zwraca.

REFOEHA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą

z a m ie jsc o w ą : Administracya „REFORMY11 i '  BzyBikie urzędy pocztowe; 
m ie jsc o w ą : Administracya ,.Reformy11, Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar F. Gri- 
gara, Handel Nowakowskiej, Handel Kuklińskiego w hali Sukiennie, Handel J. Bajera przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje Admini­
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g ło sze n ia  d o  „ R e fo r m y 44 (prospekta, eyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemp'arzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośe uprasza się n ap rzó d  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ło szen ia  i p ren u m era tę  przyjmują: W*e L w ow ie Ag. „Re­
formy,, w księgarni Polskiej przy plaeu Halickim: w W ie d n in  pp. Haaseustein & Voglei ffakże 
w Hambrgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Liosku, Bazylei i Wrocławiu, A. Oppelik, Stuben- 
bastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze.)

W  P a ry ż n  księgarnia Luzemburgska 25 — rue M. le Prince.

K ra k ó w , 14 sierpnia.
Berlińska Post zaalarmowała świat te­

legramem paryskim, iż zachodzi wielka 
obawTa co do daiszego rozwoju francuskich 
spraw wewnętrznych w kierunku mogą­
cym także oddziałać na sprawy zagrani­
czne. Gambetta ma dążyć do rozwiązania 
Izby. Za rozwiązaniem Izby poszłaby dyk­
tatura ks. d‘Aumale, a za nią — wojna 
francusko-niemiecka. Nam się zdaje, że te 
wszystkie obawy zrodziły się tylko w gło­
wie korespondenta berlmskiego. Że dzi­
siejsza Izba francuska w swym składzie 
nie stoi na wysokości zadania, jakie i 
w sprawach wewnętrznych ma dziś Rzecz­
pospolita przed sobą, i jakie dla niej po­
wstaje i groźniej jeszcze powstać może 
z zawikłań zagranicznych — to pewna, 
i może też ten stan rzeczy silnie zanie­
pokoić patryotyczny umysł Gambetty. Ta 
Izba, która obaliła (łambettę tylko z oba­
wy, że w razie przejścia jego projektu 
reformy wyborczej, straci mandaty— w któ­
rej pierwszą rolę odgrywają rozliczne oso­
biste zawiści i niechęci — ta Izba, która 
obalając Freycineta, nietylko me wypowie­
działa, czego chce, ale nawet i nie umiała 
stanowczo wypowiedzieć czego nie chce, 
ta Izba, w której tak często zachodziły 
smutne w) pad ki koalicyi skrajnych repu­
blikanów ze skrajnymi monarchistami, co 
znowu dowodzi tylko wysoko doprowadzo- 
nej gry partykularnych, osobistych inte­
resów: ta Izba chyba nie bedzie ideałem 
reprezentacyi takiej, jak Franeya, Rzeczy­
pospolitej. Nicby więc dziwnego nie było, 
gdyby między serdecznemi życzeniami 
Grambetty, także i rozwiązanie tej Izby 
się znalazło. Ale nie jest to rzecz tak 
łatwa. Do rozwiązania Izby nie wystarcza 
sama chęć nawet prezydenta Rzeczypospo­
litej, a tern mniej samego Gambetty, trzeba 
na to jakiegoś zewnętrznego, przez Izbę 
samą dnuugo powodu, trzeba też zatwier­
dzenia senatu. Takim powodem mogłoby 
chyba być to jedne —  żeby Izba, zebra­
wszy się po feryach, obaliła już trzeci w 
tym roku gabinet, i udowodniła przez to, 
że z nią już bezwarunkowo nikt rządzić 
nie potrafi. Nam się zdaje jednak, że Gam- 
betta nie może dążyć do obalenia tego 
właśnie rządu, w którym ma wpływ bar­
dzo znakomity, prawie taki, jaki miał 
poprzednio na gabinet Ferryego. Rząd 
p. Duclerc może Gambecie być bardzo 
użytecznym, torując mu drogę przy wy­
borach, które i tak już w roku przyszłym 
nastąpią.

Ale gdyby nawet ta część owego alar­
mującego telegramu była prawdziwą — to 
już zgoła trudno uwierzyć drugiej jego 
części. Jeżeli byłoby prawdą, że Gambetta 
dąży do rozwiązania Izby i do nowych 
wyborów, to na pewno powiedzieć mo­
żna. że dyktatura ks. d Aumale, która by­

łaby tylko pierwszym krokiem do restau- 
racyi orleanistowskiej, nie będzie możliwą. 
Gambetta chyba lepiej od korespondenta 
berlińskiego dziennika zna swój kraj, je- 
gu stosunki i prądy polityczne — a za 
nadto jest przedewszystkiem republikani­
nem, aby chciał Francyę narażać na tę dy­
ktaturę i nieuniknioną po niej monarchi- 
czną restauracyę. Jeżeliby obawa takiego 
obrotu rzeczy była uzasadnioną, to nie 
ulega wątpliwości, że Gambeita w takim 
razie nie dążyłby do rozwiązania Izby.

Ż,e na wypadek dyktatury takiej, była­
by wojna francusko-niemiecka bardziej pra­
wdopodobną, aniżeli za rządów republi­
kańskich — w tern korespondent zupełną 
ma słuszność. Chcąc monarchie przywró­
cić — musiałby ks. cfAumale olśnić Fran­
cuzów jakimś wielkim czynem, chwałę, i 
blask Fiancyi przywrócić, przeciw sedań- 
skiej hańbie Bonapartych i dotychczaso­
wej politycznej bezsilności i bezczynności 
Rzeczypospolitej postawić jakiś wielki try­
umf Francyi, dokonany przez reprezen­
tanta Orleanów. Ale ta ewentualność za­
chodzi tylko wtedy, jeżeli się spełnią 
pierwsze dwie obawy a raczej przepowie­
dnie korespondenta, które — jak wykaza­
no — wydają się nieprawdopodobne.

W każdyra razie charakterystycznew 
jest, że w tej chwili, organ urzędowy pru­
ski. pismo, które raz już (1875) zaalar­
mowało było chłą Europę znaną zapowie­
dzią bliskiej wojny — dzisiaj tę samą po­
wtarza piosnkę. A może to tylko manewr 
wyborczy Bismarka, który przy bliskich wy­
borach bardziej pewny będzie zwycięstwa, 
jeżeliby groźba wojennych wypadków ka­
zała znowu Niemcom otoczyć zaufaniem 
swem „żelaznego11 a zawsze zwycięskiego 
kanclerza.

Gwiazdka Cieszyńska pisze:
Wybór posła na Sejm z okręgu wyborczego 

miast Frydku, Frysztata i Bogumina, odbył się 
w poniedziałek d. 7 sierpnia Zwyciężył kandy­
dat narodowy, ks. Karol F i n d y ń s k i ,  dziekan 
i proboszcz frydecki, pomimo usiinej agitacyi ze 
strony przeciwnej, która dla omamienia prostego 
ludu lubi się nazywać „liberalną,11 i „wierno-kon- 
stytucyjną." Ks. Karol Findyński otrzymał 189 
głosów, a przeciwkandydat 151. Wybór ten do­
wodzi, że już i po miastach naszych ludność 
zaczyna pojmować, iż dotychczas górujące stron­
nictwo centralistyczne naciągało konstytucyę tylko 
na swoją korzvść, a nie na dobro ogółu, nie ku za­
dowoleniu wszystkich ludów monarchii, tak iż 
słusznie z najwyższego miejsca nazwane zosiało 
„fakcyjnem-* stronictwein. Widzimy, jak ufetawy 
niby liberalne, przez centralistów stworzone, je­
dna za drugą mogą być naprawiane; a dopiero 
odkąd contraliści stracili przewagę w parlamencie 
a nowe ministerstwo uwzględniające narodowości 
objęło ster rządu, polepszają się także stosunki 
finansowe i ekonomiczne państwa. Zaczyna to poj­
mować i ludność naszych miast, i miejmy na­
dzieję, że z czasem za przykładem miast Frydku, 
Frysztata i Bogumina, pójdą także inne miasta. 
Wprawdzie już raz, na samym początku konsty­

tucyjnego życia tj. w najpierwszym wyborze, wy­
brały miasta Jabłonków, Skoczów i Strumień na­
rodowego kandydata p. Eisenberg, ale potem 
uległy przemocy centralizmu i germanizmu, tak 
iż następnie wsystki" miasta nasze wybierały 
tylko centralistycznie i liberalnie. Dopiero ocuce­
nie się większości wyborców w miastach Frydku, 
Frysztacie i Boguminie, stanowić będzie nowy 
okres w spółzawodnictwie narodowem miast szląz- 
kich. Wybór ks. Findyńskiego w przeszłym roku 
z błahych powodów p-zez Sejm unieważniony, 
może sprawiać zgryzotę centralistom, ale u wię­
kszości ludów austryackich podniesie otuchę, że 
i na Szlązku lepszy duch się obudzą. Wybór ten 
wywołuje radość u Polaków, jak i u pobratym­
czych Czechów, a na dowód dodajemy nadesłane 
telegramy:

Kraków 9 sierpnia. Zyczeni? najszczersze z po­
wodu zwycięztwa narodowego kandydata. Wy­
trwajcie , a zwyciężycie. Szczęść Boże dzielnej wa­
szej pracy. — U-rono Krakowian.

Wiadomość o zwycięztwie kandydata narodo­
wego napełnia nas najszczerszą radością. Cześć 
i wdzięczność Szlązakom, dzielnie broniącym swej 
narodowości. — Grono Polaków z wszystkich dziel­
nic Polski.

Najserdeczniejsze gorące życzenia z powodu 
zwycięztwa narodowego Kandydata. Niech żyje 
nowy poseł, niech żyją Szlązacy. — Reforma.

Lwów. Serdecznie graruiujemy odniesionego w 
Boguminie zwycięztwa. — linieniem Dzień. Pol. 
Rerakowicz.

 —

Neue freie Presse zamieszcza w niedzielnym 
numerze korespondencyę z Krakowa, kreślącą 
stosunki stronnictw w Galicyi. W kilku rysach 
daje obraz dążności tak zwanych Stańczyków — 
którzy „starali się swoją narodową politykę uwol­
nić od m r z o n k i o państwowej niepodległości 
Polski a nawet wprost zwalczali f a n t a s m a g o -  
r y e  naszych „Hipernationalen", jak się to stało 
w broszurze hr. Jerzego Moszyńsiriego. “ Stre­
szcza następnie polemikę spowodowaną referatem 
prof. Bilińskiego — a o znanym liście prof. 
Szujskiego powiada, że „z szacunku godne odwa­
gą i w bardzo drastyczny sposób naciera na na­
szych pseudopatryotów (Afterpatrioten) i b a r ­
d z o  d o b r z e  charakteryzuje1 roboty (das Treiben) 
naszych hipernaiodowców.11 Że N. fr. Presse 
w ten sposÓD pochwala obrońców programu „wy­
rzeczenia się“ , bynajmniej nas to nie dziwi. Aie 
musimy sprostować twierdzenie korespondenta 
jakby pismo nasze było założone przez lwowski 
klub polityczny, i było jego urganem. Tak nie 
jest. Pismo nasze powstało niezależnie od lwow­
skiego „klubu politycznego" i organem jego nie 
jest. Sympatyzujemy z dążeniem „klubu11 do 
zwalczenia stronnictwa, które i my jako szkodli­
we uważamy, ale zachowaliśmy w obec klubu ca­
łą swobodę krytyki, z której to swobody nieraz 
już korzystaliśmy. Korespondent krakowski, który 
pisząc o sprawach polskich, wyraża się „my" i 
„nasze11 — a więc albo jest Polakiem, albo Po­
laka udaje — powinien być lepiej poinformowa­
ny i wiedzieć, że lwowski „klub polityczny11 
jeszcze nie istniał, kiedy Reforma założoną 
została.

Czas zaprzecza stanowczo doniesieniu, iż hr. 
Potocki Artur zamierza starać się o mandat po 
p. Popielu. Byłoby bardzo pożądanem, żeby 
owo zaprzeczenie Czasu okazało się prawdzi- 
wem — wszakże zaznaczyć należy, że pomimo 
zaprzeczenia, pogłoska o kandydaturze hr. Po­
tockiego utrzymuje się uporczywie. Co do nas, 
stanowczo podzielamy zdanie, wypowiedziane 
przez autora listu z krakowskiego (Nr. 183 Ref.)

iż przedewszystkiem trzeba zgromadzeń wybor­
czych. Powtarzamy za nim: n a j a w  z w y b o ­
rami !  Jest to tem bardziej konieczne teraz, kie­
dy po zeszłorocznem rozbiciu się koła sejmowe­
go przezwanego klubem reformy, trzeba koniecz­
nie się oświadczyć wyraźnie, do której frakcyi 
kandydat należy. Jeżeli kiedy, to teraz nie mogą 
wyborcy głosować na ślepo.

— —  

Sprawozdania W yd zia fu krajowego.

v n .
(Nowela do ustawy szkolnej.)

Niezależnie od projektu reformy ustaw o szko­
łach ludowych, wnosi Wydział krajowy zmianę 
ustawy o zakładaniu i utrzymywaniu szkół ludo­
wych, spowodowaną tem, że dodatki jakie dotąd 
przy podatku gruntowym nt cele państwowe po­
bierano, zostały od roku 1882 z t. zw. ordyna- 
ryum złączne, — pozostały zaś nadal jeszcze przy 
podatku domowym, zarobkowym i dochodowym.

Niedogodności, jakie w skutek tego wywiązały 
się przy obliczeniu dodatków na potrzeby kraju, 
zostały w ten sposób usunięte, iż Sejm, uchwa­
lając budżet na rok 1882, postanowił, że dodatki 
rzeczone mają być wymierzane w stosunku do 
całej należytości każdego podatku stałego.

Nie wszędzie jednak mógł być zastosowany 
powyższy sposób postępowania przy obliczaniu 
nieeraryalnych dodatków do podatków; mianowi­
cie zaś nie można go był© zastósować tam, gdzie 
procentowa wysokość dodatku do podatków ozna­
czoną jest na mocy ustawy

Tyczy się to w szczególności ustawy z 2 ma­
ja 1873 Dz. ust. kraj. Nr! 250 o zakładaniu i 
utrzymywaniu szkół publicznych, której artykuły 
18, 19 i 28 przypisują pobór 12%, a względnie 
4%  dodatku do podatków bezpośrednich na po­
trzeby szkolne.

Nierówność ciężaru, jakaby wyniknąć musiałs 
dla podatkujących, jeżeliby wspomniane artykuły 
ustawy, pomimo zmiany sposobu obliczania po­
datku gruntowego, literalnie stosowane być mia­
ły , —  dała powód Wydziałowi powiatowemu 
w Chrzanowie,, iż mając na oku przedewszyst­
kiem 4%  dodatek, jak; powiaty dotąd do fun­
duszu szkolnego okręgowego płaciły, wniósł do 
Wydziału krajowego prośbę o poczynienie po­
trzebnych kroków w celu zmianj art. 28 wspo­
mnianej wyżej ustawj szkolnej.

Prośbę tę poparły licznie inne reprezentacye 
powiatowe.

Dawniejsza należytość podatków stałych z %  
dodatku, bez dodatku wojennego wyniosła okrą­
gło 7,200.000 złr. — 4%  dodatek więc na rzecz 
okręgowych funduszów szkolnych, obliczony we­
dług tej należytości podatkowej, miałby wynosić 
okrągło 288.000 złr.

W sumaryuszu jednak z roku 1881, dołączo­
nym do preliminarza krajowego funduszu szkol­
nego na rok 1882 wykazała Raca szkolna krajo­
wa jako 4%  powiatowy dodatek do podatku tyl­
ko sumę 219.683 złr. 36 ct., czyli o 68.316 złr. 
64 ct. mniej, — która to różnica tem się tłó- 
maczy, iż miasta, posiadające własny majątek za­
kładowy które w myśl alinei drugiej art. 19 u- 
stawy z 2 maja 1873 Dz. ust. kr. Nr. 250 nie 
pobierają zasiłki: z lunduszów szkolnych okrę­
gowych, nieopłacają też na rzecz tych funduszów 
owego 4%  dodatku.

pływały więc na rzecz funduszów szkolrych 
okręgowych 4%  dodatki do podatków nie od ca­
łych 7,200.000 złr., lecz tylko od sumy 5,492.100 
z łr , czyli w procentach: wpływały dotąd od 
76% % , a nie płacono ich od 1,7C7.900 złr., 
czyli od 23% %  całej sumy podatkowej.

Suma podatków, a to gruntowego według no­
wego wymiaru, tudzież domowego, zarobkowego 
i dochodowego z dodatkami państwowemi, wy­
nosi, według cyfry, udzielonej sejmowej komisji 
budżetowej przez p, komisarza rządowego, na r. 
1882 razem 10.324.881 złr. 10 ct.

Potrąciwszy z tej sumy część, od której dotąd 
dodatku dła okręgowych funduszów szkolnych 
nie płacono, tj. 23 % %  czyń 2,581 431 złr.— 
otrzymamy 7,743.481 złr., tj. kwotę, od której 
przypadają dodatki na rzecz funduszów szkolnych 
okręgowych.

Dodatki te, obliczone według stopy nrocento- 
wej, oznaczonej w ustawie, czyli po 4%  uczyniły 
by 309.737 złr., zatem w porównaniu z sumą
219.683 złr. 36 ct., preliminowaną p-zez Radę 
szkolną krajową o przeszło 90.000 złr. więcej. 
Ponieważ jednak ogólna suma uregulowanego o- 
becnie podatku gruntowego w naszym kraju pra­
wie się nie zmieniła, a sama tylko zmiana spo­
sobu obliczania podatku tego nie powinna pocią­
gać za sobą większego niż dotychczas obarczenia 
konirybuentów, i gdy — jak wyżej wspomniano 
— już i Sejm takiemu samemu zapatrywaniu dał 
wyraz przy uchwaleniu budżetu na r. 1882, przeto 
należy oznaczoną w ustawie z d. 2 maja 1873 
Dz. ust. kraj. nr. 250 stopę procentową zmienć 
w ten sposób, iżby obliczona według niej suma 
dodatku dla funduszów szkolnych okręgowych 
zbliżała się według możności do tej, jaką powiaty 
opłacały dotąd dla -zoczonych funduszów, tj. do 
sumy 219.683 złr 36 ct. w. a.

Dla otrzymania tej sumy od wykazanej wyżej 
należytości podatkowej 7,743.431 złr. wypadałoby 
oznaczyć dla dodatków od podatku, o którym mowa, 
ściśle biorąc, stopę procentową 2.83 lub 2.84 od sta, 
co dałoby i rezultacie 214L139 a względnie 219.913 
zł. Że jednak 6topa procentowa. oznaczona w ułam­
kach uczyniłaby dokładne i słuszne obliczanie nale- 
żytości od poszczególnych kontrybuentów nie tylko 
nader uciążliwem, lecz nawet prawie niemożliwem 
przeto należy przyjąć najwięcej zbliżoną liczbę ca 
łą i oznaczyć stopę procentową na 3 od sta. Od 
7,7*3.431 złr. uczyni dodatek 3%  dła funduszów 
szkolnych okręgowych 232.302 złr., czyli w po­
równaniu z preliminowaną na r. 1882 kwotą
219.683 złr — o 12.619 złr. więcej, która to 
różnica jest stosunKOwo bardzo mała, a jeszcze 
więcej traci na znaczeniu, jeżeli się zważy, że 
fundusz krajowy ponosi dla funduszów szkolnych 
okręgowych dopłaty, które na rok 1882 prelimi­
nowano w sumie 352.000 złr. w. a.

Te same powody, które przytoczyliśmy wyżej 
za zmianą stopy mocemowej ustanowionej w art. 
28 dla funduszów szkolnych okręgowych — prze­
mawiają również za zmianą art. 18 i 19 tejże 
ustawy, gdzie ustanowione są na rzecz miejsco­
wych funduszów szkolnych dodatki do poaatkow 
w wysokości 12 a względnie 4%  — które zatem 
analogicznie zniżyć wypada na 9 a względnie 3 
od sta.

Ponieważ dziś jeszcze nie ma pewności, czyli 
projektowana zmiana ustaw szkolnych, przy któ­
rej poruszony niniejszem sprawozdaniem przed­
miot mógłby być załatwiony, w ciągu tegorocznej 
sesyi Sejmu będzie uchwaloną, przeto Wydział 
krajowy wnosi zmianę art. 18, 19 i 28 ustawy 
z 2 maja 1873 dz u. kr. nr 250, oznaczającą 
ów procent dodatków na 9 a względnie 3 od sta. 
Ponieważ nowela ta będzie mogła wejść w wy­
konanie dopiero od r 1883, zaś słuszność wy­
maga, aby nierówność w opodatkowaniu, spowo­
dowana zmianą sposobu obliczania podatku grun­
towego i za r. 1882 wyiówraną ‘została (uetąd 
bowiem opłaty na cele szkolne, bez względu na 
zmiany w wysokości podatków pobierane być 
musz<j według litory ustawy po 12%, a wzglę­
dnie 4 % ); przeto wnosi Wydział następującą re- 
zolncyę:

W A C H L A R Z .
NOWELA

p rze z

H A J O T Ę .

(Ciąg dalBzy).
Później doj lero, znacznie później doszedłem 

do tego wniosku; ale wtedy powiedziałem sobie 
tylko, że istota, która mnie tak doskonale poj­
muje, musi też podobnie jak ja czuć i myśleć, 
i mimowoli przyszedł mi na pamięć fragment 
z „Dziadów":

„W  przyrodzeniu, powszechnej ciał i duBZ ojczyźnie
Wszystkie stworzenia mają Bwe iBtoty bliźnie... etc.11
— Widzisz pan — rzekła mi w końcu z uśmie­

chem — jak to czasem niebezpiecznie być poetą. 
Rozmawiamy ze sobą po raz pierwszy, a ja już 
pana znam prawie dobrze — pan mnie nic! Mo­
głabym z tej przewagi korzystać.

— Czy pani jesteś pewną — odparłem, — że 
w swoich spostrzeżeniach, zdumiewająco trafnych, 
wyznaję, nie zdradzałaś także i siebie; że moje 
oczy nic w nich z pani własnego „ja“ nie do­
patrzyły?

Uśmiechnęła się dziwnie.
—  Tak pan sądzisz? Przychodzi mi ochota 

poprosić pana wzajemnie o moją moralną foto­
grafię, ale dam pokój na teraz; wiem naprzód, 
że byłaby nietrafioną.

_ Opuściłem dom mego kolegi, myśląc z pewną 
niecierpliwością o chwili, kiedy tam znów po­
wrócę. Następnego tygodnia stawiłem się jeden 
z pierwszych na jego salonach. Nadzieja spotka­
nia z tą, której towarzystwo tak mnie oczarowało, 
nie „awiodła mnie. Rozmawialiśmy ze sobą dłu­
żej jeszcze niż za pierwszym razem, wszakże bar­

dziej ogólnie. Umysł tej kobiety był zarówno 
elastycznym i ruchliwym jak jej ciało. Ironia, 
melancholia, dowcip, powaga, uczuciowość, figlar- 
ność tworzyły z jej rozmowy istną mozajkę—ro­
biła ze swoim słuchaczem wszystko co chciała; 
mogła go rozweselić, rozdrażnić, zasmucić, wzru­
szy tylko nigdy znudzić. Zwłaszcza w sposobie 
mówienia o poezyi była poprostu niezrównaną, 
a w odcieniu i zrozumieniu jej objawiała tempe­
rament tak na wskróś poetycki, że porównywa­
łem ją z | ymi, o których mówi Byron, że są naj­
większymi poetami, choć natchnien swych na 
papierze nie spisują. Pamiętam, gdy mi ona coś 
z Beniowskiego przytoczyła, wydało mi się, że 
słyszę ten ustęp p0 raz pierwszy, choć umiałem 
go na pamięć, tyle nowych piękności przybyło 
mu w jej uśtach. Przez trzy czy cztery tygodnie 
żyłem w stanie jakiegoś podniecenia, które na­
zwałbym rozkosznem, gdyby me miało w sobie 
coś męczącego. Nowy żywioł wplątał się w moje 
życie — do chwili poznania jej nie doznawałem 
bynajmniej jego braku, teraz zaś czułem, że 
gdyby mi go odebrano, utworzyłaby się dokoła 
mnie wielka pustka. Co to było, nie badałem, 
ona pierwsza niechcący może otwarła mi oczy.

Nie pomnę już z jakiego powodu nazwała mnie 
pewnego wieczora „człowiekiem ostateczności". 
Poprosiłem o bliższe określenie tego przydomku.

— Tak — rzekła — wszystkie struny w sercu 
pana naciągnięte są o cały ton wyżej, niż się to 
Dospolicic zdarza. Ztąd każde wrażenie silniej­
szym się na nich dźwiękiem odzywa, ztąd też 
w przyszłości swojej możesz się pan spodziewać 
albo raju, albo pit-kła, ale średnia codzienna po­
myślność nie będzie p ma udziałem.

— Zdaje mi się, że pani masz słuszność — 
odparłem. — Czuję w sobie wielką zdolność do 
szczęścia... kto wie, czy jej w równym stopniu

do odczucia nieszczęścia nie posiadam? Może by­
łoby ze mną jak z temi bardzo zdrowemi orga­
nizmami, które jedna choroba zabija, podczas gdy 
słabsze zwycięzko z niej wychodzą.

Ona milczała chwilę, bawiąc się wachlarzem; 
poczem podniósłszy głowę rzekła raptem:

— Pan nie kochałeś nigdy?
— Nie, pani!
Głos mi zadrżał trochę; ona zarumieniła się 

lekko.
— Ale pan będziesz kochał — rzekła znowu— 

i miłość da panu ten raj, albo to piedó, o któ- 
rem mówiłam.

Z temi słowy wstała i odeszła prędko. Ja zo­
stałem na miejscu, jak przykuty.

Ten wyraz „miłość", ustami jej rzucony, padł 
mi iskrą na duszę i rozświecił to , na co dotąd 
byłem ciemny. Zrozumiałem nagle, iż jestem bliż­
szy tego raju iub piekła, niz przypuścić mogłem 
i... przestraszyłem się. Miłość w takich warun­
kach, w jakich ja byłem; miłość mająca za przed­
miot taks , jak ona kobietę, mogła się stać dla 
mnie klęską... Zakochać się bez wzajemności — 
a o tej an. marzyć śmiałem, ani jej nawet — co 
dziwniejsza — pragnąłem, znaczyło to, co stracić 
spokój i równowagę wewnętrzną tak koniecznie 
mi potrzebne teraz, gdy stałem jakby na wyło­
mie wywalczając sobie przyszłość, gdv każde zbo­
czenie ze zdobytego już stanowiska, każde zapa­
trzenie się w inną stronę, niż w ten cel, do któ­
rego dążyłem — groziło mi porażką. Ja zaś mu­
siałem wyjść zwycięzcą z życiowego boju... przy­
siągłem to konającemu ojcu! Trzeba więc było 
uciekać, wyrwać się z tego zaczarowanego koła, 
póki czas! a że czas był jeszcze wtedy — to czu­
łem: inaczej czyzbym zdołał tak dokładnie zgłę­
bić otwierającą się przedemną przepaść, jak ją 
wtedy zgłębiłem. Przez cały tydzień byłem dość

spokojny, zadowolony nawet z mego postanowie­
nia, ale gdy nadszedł dzień przyjęcia u kolegi i 
wybiła godzina, w której zwykle wybierałem się 
na nie, hart moj zmiękł nieco. Pomiędzy stron­
nicami księgi, nad którą zasiadłem, giętka jej po­
stać przesuwała się drażniąco, budząc we mnie 
tęsknotę za jej głosem, spojrzeniem, uśmiechem, 
nawet za szelestem wachlarza, będącym zwykłym 
akomj aniamentem naszych rozmów, „tylko raz, 
ten raz jeden, ostatni", szeptała mi pokusa. Za­
tykałem uszy — ale na cóż się to zda, kiedy ten 
głos nawet głuchoniemy usłyszy. Matka, sądząc, 
żem się tak bardzo zaczytał, przypomniała mi, 
że już czas się ubierać. Miałem szaloną ochotę 
korzystać z tego przypomnienia, siła woli wzięła 
jednak górę.

— Zostanę w domu — odrzekłem — głowa 
mnie trochę boli. Nie mogę pracować. Zagraj mi 
nieco, mateczko.

Spełniła moją prośbę, ja siadłem u jej kolan, 
ale nie było to już, co dawniej. Cień tajemnicy 
zawisł pomiędzy nami; muzyka zamiast ukoić, roz­
drażniła mnie więcej. Przesilenie jednak minęło 
i zacząłem wracać do normalnego stanu. Unika­
łem wszystkiego, co mi ją przyDominać mogło; 
zaniechałem nawet czas jakiś czytywać poezye, 
natomiast ze zdwojoną gorliwością karmiłem się 
bibliotekowym pyłem, zbierając materjały do roz­
prawy doktorskiej. Myślałem także o wyjeździe 
do Lwuwa, choć z powodu różnych zobowiązań 
zatrzymujących mnie w Warszawie, miał on na­
stąpić dopiero na, wiosnę. N n minął miesiąc, a 
wzburzona wyobraźnia moja ukołysała się zupeł­
nie — może za potrąceniem, opadłe na jej dno 
wrażeni" byłyby ją znowu, wydostawszy się na 
wierzch, zmąciły — ale w tem też leżała taje­
mnica mego zwycięstwa, żem się od tych potrą­
ceń z a b e z p i e c z y ł .  Była jeszcze inna okoli­

czność dzielnie mi w tem dopomagająca. Gdyby 
na pamiątkę kilku spotkań naszych pozostało mi 
choć jedno tkliwsze spojrzenie jej oczu jeden 
se-deczniejszy dźwięk głosu, wspomniema te by­
łyby rozdmuchiwał) zarzewie, które gasiłem. Myśl, 
że i ona trochę cierpi lub tęskni, byłaby mnie 
dręczyła i buntowała Lecz nic mnie nie upowa­
żniało do podobnych przypuszczeń. Musiałbym 
być bardzo zarozumiałym, gdybym, rozważając jej 
postępowanie ze wną i z innymi, zdołał dopatrzeć 
w nierr jakaś na moją korzyść różnicę. Taż sama 
swoboda, ten sam urok odrębny, jednający jej 
tylu czcicieli. Rozmawiała ze mną wprawdzie wię­
cej i chętniej, niż z tym lub owym, ale też. bo 
bez zarozumiałości przyzneć sobie mogłem, mia­
łem więcej do powiedzenia, niż ten lub ów z o- 
taezającej ją młodzieży. W ciągu tego czasu raz 
tylko w dzień odwiedziłem dom kolegi, tłumacząc 
się uprzejmemu gospodarstwu, że nawał pracy 
nie pozwala m. korzystać wieczorami z ich go­
ścinności. Mimo to, w końcu karnawału otrzyma­
łem od nich zaproszenie na wieczór tańcujący. 
Uświetnić nim miano imieniny samej pani, i mał­
żonek jej dał mi do zrozumienia, że gdybym 
w tym dniu grona życzliwych nie powiększył, 
znaczyłoby to, że się do nich zaliczać nie chcę. 
Na takie uświadczenie, cóż mi pozosfawało, jak 
dobyć zioffu frak i zażądać pomocy matki w za­
wiązaniu białego krawaiu? Zresztą według mego 
mniemania, nie narażałem się na żadne niebez­
pieczeństwo. Byłem już, jakby wyleczony, jedno 
spotkanie nie mogło mi zaszkodzić, zwłaszcza, ii 
postanowiłem trzymać się zdaleka.

(D. c. n.)
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2 Nr. 185. R E F O R M A . Kraków 15 Sieypnk 1882.

Dodatki do podatków, ustanowione w art. 18, 
19 i 28 ustawy z 2 maja 1873 dz. ust. kr. 
nr. 250 w wysokości 12°/0 a względnie 4°/0 po­
datków bezpośrednich — mają być za rok 1882 
w myśl uchwalonej równocześnie noweli, obliczo­
ne w wysokości 9% względnie 3°/0 całej należy- 
tości każdego podatku stałego. Jażeliby z oblicze­
nia tego okazało się, że opodatkowani w r. 1882 
zapłacili na cele szkolne, wskazane w art. 18, 
19 i 28 powyższej ustawy, więcej niż 9°/0 a wzglę­
dnie 3%  całe' należy tości bezpośrednich podat­
ków stałych im być uiszczona nadwyżką zwó- 

■ .ą a wzgle- e na poczet należytości z r. 1883 
i czoną.

10EESP01ENCIA „REFORKY"
B r o d y ,  12 sierpnia.

Jak już telegraficznie wam doniosłem, rosyjskie 
ministerstwo spraw wewnętrznych zarządziło wy­
dawanie paszportów albo przepustek przez grani­
cę tym żydom, którzy z Rosyi wyemigrowali, a 
którzy dotąd (w liczbie około 1200 rodzin, a 5 
tysięcy osób), obecnie jeszcze tutaj się znajdują. 
Jedyny warunek, jaki im postawiono, jest wy­
kazanie się rosyjskiem poddaństwem, dla konsta­
towania którego osobny urzędnik, kapitan żan- 
danneryi do konsulatu został przydzielony.

Rozporządzenie io władzy rosyjskiej wywarło 
między żydami korzystne wrażenie, gdyż z je­
dnej stiony ustaje potrzeba przemycania się po­
wracających, z drugiej strony niknie obawa kary 
za bezprawne wydalenie się za granicę. Skonstan- 
towanie poddaństwa pójdzie energicznie i szybko, 
czego się spodziewać należy, tak dla tego, że mi­
nisterstwo równocześnie wydało okólnik do wszyst­
kich właściwych władz, by z możliwie największą 
szybkością niezwłocznie do konsulatu wiadomości 
żądane przesyłały, jako też i dla tego, że austrya- 
ckie władze a także i komitet ku niesieniu po­
mocy rosyjckim żydom emigrantom będą popierać 
jak najspieszniej sze zakończenie tej kwestyi ży­
dowskiej, a to tern bardziej, że przy zbliżającej 
się jesieni, kłopoiy z przyodzianiem i wysyłką 
powracających emigrantów się mnożą.

Korespondent Gazety Narodo-wej pisze, że od­
nośne rozporządzenie nazywa emigrantów „nie­
szczęśliwymi żydami", zapewnić mogę, ze sza­
nowny korespondent został co do tego w błąd 
wprowadzony, albowiem przymiotnik „nieszczę­
śliwy" lub jakikolwiek temu odpowiedni w odno- 
śnem rozporządzeniu nie jest ani razu użyty.

Po smutnych doświadczeniach postanowił ko­
mitet, a właściwie zgromadzenie delegatów, jak.e 
się przed kilką dniami w Wiedniu odbyło, wszel­
ką myśl, o jakiejkolwiek wysyłce do Ameryki za­
niechać. Natomiast ci, o których będzie stwier- 
dzonem, że rzeczywiście jako zbiegli z wojska nie 
mogą wracać do Rosyi, zostaną wysłani z Au- 
stryi do innych krajów, w szczególności do Fran­
c j i ,  a jak w przybliżebiu obliczamy, będzie ta­
lach około 100 rodzin.

Paryż, 11 sierpnia.
(Sytuwsy. minuteryalna. — S.ronnictwa francuskie.)
( = )  Żadne zapewne, w żadnym kraju mini­

sterstwo nie obejmowało władzy pod gorszemi, 
jak gabinet pana Duclerc, auspicyami. Parlamen­
tarnie rzecz biorąc, jest ono z gruntu chybio- 
nem, a to z tej przyczyny prostej i naturalnej, 
iż składa się z przeciwników opinii, przez Izbę 
wyrażonej, trzymać się więc ma polityki, której 
nie uznają jego członkowie. Ważniejsze w niein 
figury należą do frakcyi oportunistycznej — do 
mniejszości. Stanowi to wadliwość, sprzeciwiającą 
się najelementarniejszym regułom parlamentar­
nym. Łata się też gabinet za pomocą werbowa­
nia do grena swego przedstawicieli Irakcyj wię­
kszości. Ministrem robót publicznych, którego 
brakło, zostaje pan Herisson, były prezydent le­
wicy radykalnej (dr. Clemenceau); z tejże grupy 
wchodzi do gabinetu dwóch podsekretarzów sta­
nu, pomocników, zastępców ministeryalnych. — 
W składzie tym może ministerstwo wytrzymać 
pierwsze z Izbą spotkanie, które, w razie, gdyby 
nic nadzwyczajnego nie zaszło — nastąpi w pierw­
szy poniedziałek miesiąca listopada.

W dniu wczorajszym, Izba na wakacye rozpu­
szczoną została. Gabinet ma przed sobą trzy bez 
mała miesiące swobody, któraby go ugruntować 
mogła, gdyby nie to, że skład jego, będący ła­
taniną dla miłej na zewnątrz zgody, zagraża nie­
zgodą wewnętrzną. Wyobrazić sobie nie sposób, 
znając dążności stronnictw republikańskich, jakby 
mogli iść razem pp. Herisson i Deves, — radykał 
i oportunista. Będą chyba czynili sobie ustępstwa 
wzajemne, to znaczy, będą się wzajemnie obez­
władniali w kwestyach tak ważnych, jak reforma 
aJminisTacyi, reforma finansów, sprawa paryska, 
etc. Nie wróży to gabinetowi żywota długiego; 
z dzienników niektóre przepowiadają, że dzień 
pierwszy orwarcia Izby po wakacyack, będzie 
dniem ostatnim istnienia gabinetu pana Duclerc. 
Pożyje on zapewne dłużej trochę, nie długo atoli. 
Przyjęcie, jakiego doznał w parlamencie, było 
upokajarzącem prawie. Deklaracyę, odczytaną 
przez p. Duclerc, przyjęli deputowani w milczeniu 
głuchem, za to oklaskami okryła lewica deklara- 
cyę, wygłoszoną przez dra Clemenceau, który 
wręcz gabinetowi oświadczył, iż jego i przyjaciół 
jego ufności nie posiada. Dwie te deklaracje skrzy­
żowały się i pozostały. Dyskusya, która się ztąd 
powinna była w Izbie wywiązać, przeniosła się 
na pole dziennikarskie i sprowadziła ten rezultat, 
że gabinet pana Duclerc pizyjmuje się, w braku 
lepszego. Sytuacya to nie wesoła.

Sytuacya ta sprawia wielką monarchiczno-kle- 
rykdnym organom prasy radość. Czy nie jest ra­
dość ta przedwczesną? Czy stronnictwa monar- 
chiczne posiadają sposoby i energię, potrzebne 
do wyzyskania na korzyść swoją sytuacyi ? Nie 
widać tego; — przeciwnie, stronnictwa te maleją, 
topnieją stopniowo i nie zanosi się zgoła na to, 
ażeby przeszkodzić mogły uregulowaniu się sto­
sunków wzajemnych pomiędzy stronnictwami re- 
publikańskiemi, stosunków znajdujących się w mo­
mencie obecnym w stanie fermentu. W łonie 
fermentu tego urabiają się: republikańska lewica 
i republikańska prawica — liberalizm i konserwa­
tyzm — republikańscy whigowie i republikańscy 
torysi. Moment obecny jest momentem przejścio­
wym, który zagrażałby rzeczypospolitej niebez­

pieczeństwem wielkiem, gdyby stronnictwa mo- 
narchiczne rozporządzały znaczniejszą siłą, wię­
kszą energią i bodaj jednym talentem górującym. 
Tego wszystkiego nie mają. Same się przyznają 
do rozbicia. Niezgoda przeto w obozie republi­
kańskim na korzyść ich wyjść nie może, chyba, 
iżby ją powikłały sprawy polityki zewnętrznej, 
od których się Francya całkowicie, jak na teraz 
przynajmniej, usunęła, uzyskując w ten sposób 
spokój i swobodę, potrzebne na to, ażeby namię­
tności wykipiały, głowy wyszumiały i różnorodne 
ułamki, znalazłszy mianowniki wspólne, zsumo­
wały się w dwa stronnictwa , zapewniające spo­
łeczeństwu pochód prawidłowy drogą postępu. 
Nic dziwnego przeto, że Francya tak pokoju po­
żąda ! Pokój, w obecnej chwili, jest jej bardzo 
potrzebny.

W ypadki egipskie.

Dzisiejsze posiedzenie konferencyi ma być o- 
statniem. Czy niebędzie jeszcze jednego aktu tej 
farsy „na ogólne żądanie", to się niebawem oka­
że. Anglia i Turcya przedłożą swoje warunki u- 
gody wojskowej. Warunki angielskie sprowadzają 
współdziałanie tureckie do służbj kilkutysięcy 
Turków pod rozkazami Anglii. Jak widać z ar­
tykułów Times'a i te warunki wydają się jeszcze 
zbyt łagodnemi. Usposobienie konferencyi, pla- 
toniczna protekeya mocarstw środkowo-europej- 
skich, cofnięcie się Francyi, oszołomiły Anglię 
Stawia warunki co raz twardsze, a frazes Glad- 
stona, świeżo wygłoszony w Mansion-house, o 
„czystych rękach" Anglii i wojnie cywilizacyjnej 
w interesach całej ludzkości, najlepszy znajduje 
komentarz w równoczesnem oświadczeniu, że po­
wrót do status quo ante helium dziś już nie wy­
starcza.

Przez ostatnie dwa miesiące co najmniej zbroiła 
się Anglia z całą energią, a rozmiary tych przy­
gotowań na egipską wyprawę, a bardziej jeszcze 
wrzawa komentarzy i doniesień dziennikarskich 
o tych zbrojeniach, przypominają największe 
wojny, jakie Anglia w wieku naszym- miała do 
prowadzenia. Zdawałoby się, że tu chodzi co 
najmniej o stotysięczną armię. W  rzeczywistości 
Anglia porusza wszystkie arsenały i porty od ka­
nału św. Jerzego po Ganges, ażeby postawić kor­
pus dwudziestotysięczny. Nie będziemy teraz roz­
bierać wojskowej organizacyi Anglii, ale to pe­
wna, że lekkie tryumfy floty pancernej, nie dają 
wcale słusznej miary o wojskowej sile lądowej 
armii. Od wojny krymskiej nie przybyło świe­
tnych kart w dziejach wojennych Angin; dość 
przypomnieć wojnę w Afganistanie, wojnę z Zu­
lusami, wojnę transraalską. Potrzeba 5000 żołnie­
rzy zaburza cała Anglię. Przeprowadzona i świeżo 
ukończona reorganizacya wojskowa nio dosięgła 
gruntu systemu ociężałego i pomimo już widocz­
nych ulepszeń pełno starych błędów. Niemiecka 
prasa, która obfituje w gruntowne faehowe arty­
kuły wojskowe, nie szczędzi krytyki. Gaz. Kol. 
ostro krytykuje całą organizacyę, niedostateczne 
wyćwiczenie armii, nieudolność działań w więk­
szych masach, błędy wynikłe z „wojenki" w ko­
loniach, drabnenii e .rami i t. d. Kawaleryf m? 
znakomite konie, ale mało jeźdźców. Ariylerya 
połowa ma dobry i liczny korpus oficerski, ale 
z przodu nabijane działa, a chociaż ta broń ucho­
dzi w Anglii za „oko" armii, to Gaz. Kol. pi­
sze: „co do materyalu wojennego i taktycznej 
użyteczności pozostaje ona bezwzględnie po za 
wszelką artyleryą mocarstw europejskich." Post 
krytykuje błędy dzisiejsze, jak wysłanie ciężkiej 
gwardyi w klimat egipski, nominacyę dowódców 
dywizyj, generała Sir Edward Hamley i Wallis, 
którzy nigdy nie byli w stosunku z wojskiem, 
którem mają dowodzić. Wysłanie gwardyi było 
ustępstwem dla radykałów, którzy uważają gwar- 
dyę za zbyt kosztowny „ornament" armii. Gen. 
H a m 1 e y jest dobrym artylerzystą, ale nigdy 
nte dowodził piechotą. Oddanie dywizji gwardyi 
księciu Ponnought, który nigdy nie był w ogniu, 
nie podoba się pustępowym. Opróżnione posady 
oficerskie w kawaleryi, zapełniono oficerami ze 
wszystkich pułków, także stary błąd, że ofice­
rowie nie znają wojska i naodwrót. Co do środ­
ków przewozowych, to okazało się, że Anglia 
nie ma ich dosyć; trzeba było zawierać kontrakty 
z prywatnemi przedsiębiorstwami, a zdarzało się 
przytem, że przj płynął wielki statek przewozowy 
do Aleksandryi — bez żołnierzy, innym razem 
wylądowali żołnierze bez broni, o której zapo­
mniano, z Malty przysłano bateryę bez koni ? t. d.

Siła indyjskiego korpusu, który ma działać 
w Egipcie, wynosi 7000 ludzi, a tyleż ma for­
mować rezerwę stacjonowaną w Aden. Jest to 
znaczne pomniejszenie sił w Indyaoh, gdzie z po­
między 153 wazalów cesarzowej Indyi, wielka 
część jest Mahometan. Dotychczas jednak Maha- 
radsze Pendszabu, Indoru i Sindii okazali się za- 
dowolonemi z polityki Anglii w Indyach.

Z Egiptu wieści przychodzą spóźnione i od­
powiednio przez Anglików „przyrządzone". Szcze­
gółów o przwbiciu tam nilowych niema dotąd. 
Stanowisko Arabiego pod Lafrdewar ma być sil­
ne. Wzdłuż kanału Mahmudie jest 25 baralionów 
i 11 bateryj. Arabi jak donoszą z Ramleh ma 
być niezdrów. — Hamburger Corespondent, któ­
rego kaczki dziennikarskie dochodzą zwykle szcze­
gólniej dorodnych kształtów, podaje wiadomość 
z Suez, która tym razem może być prawdziwą, 
że wojsko egipskie zajęło Izmaiłę i przecięło 
komunikaeyę z Port Said.

Zaczynają się uchylać końce nici, po których 
można dojść do pochwycenia znaczenia zagad­
kowego stanowiska Rosyi w kwestyi egipskiej. 
Urzędowy Journal de St. Petersbourg pisze mię­
dzy innemi co następuje:

„Sądząc z objaśnień danych na ostatniem po­
siedzeniu konferencyi Izbie gmin, wnosić można, 
że zatarg między Portą a Anglią, wkrótce zosta­
nie załagodzony. Gabinet londyński, nie mogąc 
zrzec się roli, jaką przyjąi na siebie w sprawie 
przywrócenia status quo w Egipcie, nie upiera 
się przy tom, aby stawiać Portę w położeniu, 
kióre ta uważa dla siebie za niemożliwe; a ogła­
szając, że trzeba koniecznie przywrócić władzę 
kedywa stawia (Anglia) swoje operaeye wojenne 
równie jak operaeye Turcyi na gruncie, na któ­
rym możliwą będzie zgoda, j e ż e l i  t y l k o  o b i e  
s t r o n y  u z n a j ą  p r o g r a m  E u r o p y ,  dą­

ż ą c y  do  p r z y w r ó c e n i a  w E g i p c i e  sta ■ 
tus quo. Na jutrzejszem posiedzeniu konferencyi 
będzie odczytana proklamacya, ogłaszająca Ara­
biego buntownikiem. Można się więc spodziewać, 
że i ten sporny punkt zostanie załatwiony. Po­
nieważ w Konstantynopolu uznano za możliwe 
wydać proklamacyę tej treści, wolno wnioskować, 
że akcya wojenna rozpocznie się prędko i prędko 
sprowadzi pożądane skutki.

„Jak tylko bunt zostanie stłumiony, konferen- 
cya rozpocznie narady o n aj s t o s o w n i  e j s zych 
ś r o d k a c h  d l a  p r z y w r ó c e n i a  w E g i p  cie 
status quo ante. I t o s t a n o w i  z a d a n i e ,  k t ó ­
r e g o  E u r o p a  ni e  z r z e k ł a  s i ę  i k t ó r e g o  
s i ę  n i e  z r z e k n i e " .

Jak widać z tego wyjątku Rosya nie jest uspo­
sobioną pozwolić na znaczne korzyści, jakieby 
Anglicy z ekspedycyi swojej pragnęli wyciągnąć. 
Skuteczność tego usposobienia będzie zależała 
od stanowiska, jakie w tej kwestyi zajmą inne 
mocarstwa. W  każdym razie przywrócenie proste 
status quo ante i nic więcej w danej chwili nie 
wydaje się możliwem. Anglia za daleko posunęła 
się w nakładach i w powodzeniu, ażeby bez 
groźnych zawikłań możliwem było pozbawienie 
jej owoców pracy, aż do punktu, na którym jej 
rola i jej stanowisko nie uzyskałaby żadnego 
wzrostu.

Przegląd polityczny.

Braków, 13 sierpnia.

DJo lwowskie ciągnie dalej uwagi swoje z po­
wodu procesu lwowskiego. Ponieważ w ostatnim 
numerze stanęło na zapytaniu, czy i jak ujawni­
ła się w całym oślepiającym blasku idea ruska 
podczas rozpraw — teraz przystępuje do rozwiąza­
nia tego ze wszech miar ciekawego zapytania. 
Poprzestajemy w tej chwili na zupełnie objek- 
tywnem streszczeniu wyrażonych poglądów, wstrzy­
mując się z wypowiedzeniem zdania naszego aż 
do ukończenia artykułów.

Otóż oświadcza B iło , że doznało największego 
rozczarowania, ponieważ tam, gdzie spodziewało 
się ujrzeć światło i siłę idei narodowej, ożywczą 
zapowiedź przyszłości narodowej, tam ujrzało 
zrujnowany, a nawet wprost skalany ołtarz naro­
dowych świętości.

Cała przeszłość Naumowicza, Płoszczańskiego, 
Dobrzańskiego, nie tylko dawała im prawo, ale 
nawet zaszczytny obowiązek wyznać się apostoła­
mi i bojownikami narodowości ruskiej. Tern bar­
dziej powinni byli to uczynić, że prokurator w 
swoim bezładnym akcie oskarżenia wytykał im 
zdradę własnego narodu za pieniądze. Tymczasem 
oni, faktycznie wyrządzili idei, którą winni byli 
z godnością reprezentować, wiele krzywd i cał­
kiem ją poniżyli. Najprzód — podczas procesu, 
odpowiadali po p o l s k u ,  pomimo, że mieli pra­
wo tego nie robić i że sędziowie wprawdzie nie 
rozumieli po moskiewsku, ale rusińska mowa 
była dla nich zupełnie zrozumiałą. „Czyż pomy­
śleli on i, do czego prowadzi podobne postępo­
wanie, jakie skutki ma ono dla naszej sprawy, 
w jakiem świetle wystawia ją przed światem? 
Na czyjże to młyn jest woda? Czy nie gra się 
tutaj kumedyi i to'jeszcze komedyi strasznie dla 
narodu poniżającej? Podczas, gdy Rusini odda- 
wna i gorliwie walczą w obronie równouprawnie­
nia swego języka, w najuroczystszej chwili ci sa­
mi ludzie, którzy się wydawali za pierwszych 
obrońców praw Rusi, wyrzekają się swoich wła­
snych żądań i swoich narodowych obowiązków.

„Czy nie znaczy to, że sami siebie policzkuje­
my i zadajemy kłam własnym naszym słowom i 
dążeniom? Oto posłuchajmy, jak się radują prze­
ciwnicy nasi, jak was chwalą i nachwalić się nie 
mogą, że tak ładnie, ale jak ładnie, lepiei jak 
rodowity Polak, mówicie po polsku ? Ze zbytniej 
radości kładą was mało że nie na równi z Mic­
kiewiczem" ( !  ) A tymczasem Ruś ze wstydu mu­
si się rumienić.

Byłoby to jeszcze nic, gdyby nie powody, dla 
jakich podsądni zgodzili się mówić po polsku. 
Ksiądz Naumowicz mianowicie wyrzekł, że dla 
wyrażenia wyższych pojąć, z któremi będzie miał do 
czynienia, zabrakłoby mu słów w ruskim języku. 
Diło uważa podobne orzeczenie za niezgodne z 
prawdą i zarówno ubliżające mowie ruskiej, jak 
ruskiej sprawie. Język ruski, w którym śpiewał 
Szewczenko, który ma nieśmiertelne dumki i pie­
śni , który wytrzymał próbę przekładu Goetego 
i Szekspira, Który służy do wykładów w szkołach 
średnich i w uniwersytecie — ten język nie jest 
ubogim w wyrazy odpowiednie, choćby w naj- 
wyższem pojęciu. A jeżeli ks. Naumowicz dowo­
dził plemiennej językowej jedności „60 milionów", 
a p. Dobrzański, który wcale po rusku nie umie, 
powołał się nawet w tym względzie na Miklo- 
sicha, to dowodzi, że obce im są zdobycze filo­
logii sławiańskiej, bo właśnie obok wielu innych 
uczonych, Mikiosich dowiódł samodzielności mowy 
ruskiej tak względem polskiej, jak wielkoruskiej. 
Kiedy więc nadto p. Płoszczański oświadcza, że 
szanuje ruszczyzuę, lecz czasem używa mowy 
„przystosowanej do pojęć inteligencyi" a Naumo­
wicz mowy „nieco baidziej w y r o b i o n e j t o  po­
stępowaniem takiem narażają na szwank powagę 
sprawy narodowej. „A do czegóż tc prowadzi? 
Jaki język chcecie przyjąć ? Może rosyjski, do 
którego przyznać się brakło wam śmiałości i 
którego nie rozumie nie tylko nasz lud, nie 
tyle nasza inteligeneya , lecz nawet nie wszyscy 
podsądni? A czy rozważyliście, jaka jest tego 
najbliższa konsekweneya? Oto, skoro nie chce­
cie rodzimej mowy rusińskiej, skoro zaprzecza­
cie jej samodzielności i zdolności rozwoju, to 
czyż nie puszczacie wody na młyn naszych po- 
lonizatorów? czy nie usprawiedliwiacie ich pra­
gnień i dążeń, aby Rusi naszej narzucić zamiast 
rodzimej mowy ruskiej — polską, którą wy sami 
i inni podsądni tak płynnie mówicie i, jak się 
chwalicie, używacie jej często nawet w domu w 
rozmowie z sąsiadami? Toż jest rzecz jasna, że 
odrzucając ojczystą mowę., gotujecie pole nie dla 
moskiewskiego, nawet nie dla cerkiewnego, ale 
dla polskiego i tylko dla polskiego języka". Ztąd 
Diło wyprowadza wniosek, że podsądni są winni 
polonizacyi Rusi, nie zaś c i , którzy twardo przy 
ruskim języku stali i stoją.

Na dowód, jakie skutki pociąga za sobą zanie­
dbanie ojczystbgo języka, przytacza Diło, Ruś wę­
gierską. Pod wodzą Dobrzańskiego zaczęto się 
tam chwytać „ugólno-ruskiego" języka, a skutek

był ten, że zaprzedano węgrom i język, i naro­
dowość. „I po takich owocach swej działalności, 
po takiej przeszłości przychodzi A. Dobrzański 
do Galicyi apostołować podobną ewangelię „od­
rodzenia ?! “

W  Poznańskim coraz częściej teraz odbywają 
się z g r o m a d z e n i a  w y b o r c ó w .  Niemogąc 
dla braku miejsca podawać dokładnych sprawo­
zdań ze wszytkich tych zgromadzeń musimy 
poprzestać na zanotowaniu główniejszych wyni­
ków. Na zgromadzeniu w B u c z k o w i e  wybory 
ców powiatu chodziezkiego wybrano na kandyda­
tów na posłów Dra. Zyg. S z u ł d r z y ń s k i e g o  
Dra. Henryka S z u m a n a, hr. Mieczys. R w i- 
1 e c k i e g o, Kazim, K a n t a k a, ks. Leona G a- 
j o w i e c k i e g o  i Adolfa K a c z o r o w s k i e g o .  
W sprawie projektowanej zmiany regulaminu 
wyborczego, uchwalono pozostać przy dotych­
czasowej praktyce. Przyjęto tylko wniosek, aby 
komitet centralny przedwyborczy nadsyłał komi­
tetom powiatowym zawiadomienie, którzy z do­
tychczasowych posłów nie życzą sobie nadal
przejąć obowiązkich poselskich. Podobny był 
przebieg zgromadzenia wyborców p o w i a t u  B a- 
b i m e s t s k i e g o  w W o l s z t y n i e  na którym 
wybrani zostali kandydatami na posłów ks.
R o c h r .  K, hr. M i e l ż y ń s k i ,  ks. P o s  z w i ń ­
sk i, Stef. G a j e w s k i ,  M a r k g r a f f  i Siani- 
C z a r n e c k i .

Na zgromadzeniu wyborców w S z a m o t u ­
ł a c h  wielki entuzyazm obudziło sprawozdanie 
poselskie posła Teofila M a g d z i ń s k i e g o .  
Zgromadzenie wypowiedziało życzenie zalecające 
kołu polskiemu postawienie w a l n e g o  w n i o - 
skn posła Wierzbińskiego w Sejmie. Nadto 
uznano za potrzebę utworzenie jednego k o m i ­
t e t u  c e n t r a l n e g o  wyborczego dla ziem 
polskich pod berłem pruskim zostających. Inne 
wnioski co do z mian ̂  regulaminu wyoorczego 
odrzucono. Na kandydatów wybrani zostali: Ks. 
K o r y t k o w s k i ,  T. M a g d z i ń s k i ,  Kazim. 
K a njt a k, Wł. W i e r z b i ń s k i ,  Kazim, J a r o- 
c h o w s k i  i J a a c h i m  J o r o c h o w s k i .

W P r u s a c h  Z a c h o d n i c h  w dwóch po­
wiatach S t a r o g r ó d  i C h e ł m n o  zwołane 
już zostały zgromadzenia wyborców celem wy­
boru powiatowych komitetów wyborczych, i uło­
żenia listy kandydatów na posłów.

Kiedy przed pa^u tygodniami Prager Tagblatt 
podał wiadomość o pewnych próbach zbliżenia się 
między „zjednoczoną lewicą", a niemieckimi kle- 
rykałami — organa pierwszej zaprzeczały temu 
z oburzeniem. Wiadomość ta, mimo to powtarza 
się uporczywie. Przed kilku dniami pojawiła się 
znowu w jednem z pism wychodzących w Gracu, 
teraz zaś Tagesbote aus Mdhren zaprzecza wpra­
wdzie, jakoby „rzeczywiste" rokowania się odby­
wały, ale dodaje: „Są jednak oznaki, które czy­
nią praw dopodobnem, że przynajmniej pewna 
część klerykalnych niemieckich posłów, naciśnię­
ta przez wyborców była w położeniu zajmowania 
się taką narodową kooperacją — a według 
zwrotu, jaki sprawy w Austryi wzięły, możne 
wierzyć, że nawet zacięci klerykali zaczynają się 
obawiać slawizacyi w Austryi. Warunki, do któ­
rych niemieccy klerykalni przywiązują swoją pro- 
pozycyę przymierza są tego rodzaju, że o zjedno- 
ezuaiu wszystkich Niemców na podstawie tego 
programu niemożna nawet myśleć." Zdaniem au­
tora artykułu, nie powinno być mowy o ziarnu się 
stronnictw, tylko o przymierzu między niemi, 
„o modus vivendi, o sposobie jak w danym razie 
należy się zachować w obec spraw zagrażających 
niemieckości. “ Jeżeli tylko klerykalni zaniechają 
dążenia do zmiany ustaw szkolnych, i do odjęcia 
szkołom charakteru państwowego — to „liberalni 
będą mogli przy wykonaniu tych, już w bycie 
swym niezagrożonych ustaw, poczynić pewne u- 
stępstwa" — tern bardziej, że liberalna większość 
w swych żądaniach w sprawie oświaty, wcale nie 
była radykalną. „Takie przymierze mogłoby się 
także,rozciągnąć na pole kwestyj ekonomicznych, 
przy którycn nie można zapominać, że kwestye 
te ’ tylko przez organa różnych n i e m i e c k i c h  
stronnictw politycznych omawiane są w sposób 
przedmiotowy, i na umiejętnej podstawie oparty." 
Pomijamy tę końcową przechwałkę — a zwraca 
my tylko uwagę, że według artykułu tego była 
już istotnie zrobiona p r o p o z y c y a  przymierza 
klerykalno-centralistycznego, były nawet postawio­
ne wa r u n k i .  Nie jest to tylko płód fantazyi 
autora — skoro już od kilku tygodni te same 
wieści coraz częściej się powtarzają — skoro zre­
sztą dziennik, który to podał, jest uznaoj jako 
organ p. Chlumeckiego. Nasi politycy powinniby 
baczniejszą niż dotąd zwracać uwagę na to, co 
się pomiędzy niemieckiemi partyami dzieje. Zbli­
żenie takie, jakie w powyższym artykule jest wska­
zane , mogłoby całą politykę ostatnich kilku lat 
obalić. Trzeba rychło obmyśleć środki zaradzenia 
temu niebezpieczeństwu.

Częściowe przesilenie w ministerstwie węgier- 
skiem, które prośbą o uwolnienie wywołał mini­
ster komunikacyi Ordody i jego sekretarz stanu 
Hieronymi, zdaje się, że nie skończy się nomina- 
cyą nowego ministra, ale zunełną zmianą orga­
nizmu ministerstwa węgierskiego. W sferach rzą­
dowych bowiem dojrzał teraz projekt, aby mi­
nisterstwo komunikacyi zwinąć, a czynności jego 
rozdzielić między ministra spraw wewnętrznych i 
ministra handlu. Prezes ministrów Tisza, który 
w najbliższym już czasie udać się m a, jak co 
roku, do Ostendy, w przejeździe widzieć się bę­
dzie z cesarzem, aby mu wnioski te przedstawić 
i uzyskać jego potwierdzenie. Zmiana ta w mini­
sterstwie węgierskiem przeprowadzoną jednak bę­
dzie dopiero w połowie września, do tego zaś 
czasu sprawy ministerstwa komunikacyi przydzie­
lone będą tymczasowo ministrowi handlu.

Zuchwały napad na osobę redaktora Ruskiego 
Kuryera dokonany w Moskwie przez pp. Uziem- 
bło i Święcickiego tern przykrzejsze budzi wra­
żenie, że p. Łanin znany jest z uczciwości i ze 
szlachetnej bezstronności, z jaką traktował zaw­
sze Polaków i Polskę, a jednuczśnie oba' napa­
stnicy są Polakami. Jeżeli No w. Wremia wyraża 
wątpliwość, czy Polacy zechcą się przyznać do 
tych panów, to istotnie — trzeba zaznaczyć, że 
przyznać się do nich jest nader boleśnie. To tyl­
ko pociesza, że nie występowali oni tu jako Po­
lacy, lecz jako aferzyści najgorszego gatunku, jacy 
się wszędzie mogą znaleść; a pamiętać także na­
leży, że przyrodzoną ich moralną nędzę z potę­

gować jeszczb musiał wpływ ludzi najpodlejszego 
rodzaju, z jakich składał się personal drogi mo­
skiewsko-kurskiej. Napad nsstąpił w biały dzień, 
przód domem p. Łanina, właśnie w chwili, kiedy 
ten wróciwszy z miasta, wysiadał' z pojazdu. Za­
pytany przez Święcickiego, czy jest redaktorem 
Rusk. Kuryera, odpowiedział p. Ł., że jest nim. 
Wtedy Święcicki zażądał wyjawienia nazwiska 
autora artykułu o katastrofie na kolei kurskiej. 
A gdy p. Ł. odmówił, rzucił się na niego, sil- 
nem uderzeniem w głowę powalił na ziemię i 
tępem Żelaznem narzędziem usiłował zadawać mu 
rany. Został przecież wraz z towarzyszem złapa­
ny i oddany w ręce policyi.

P. Łanin n,6 jast w niebezpieczeństwie życia, 
jednakże musiał się położyć do łóżka. Za powód 
napaści podali zbiry obrazę osobistą, jaką upa­
trzyli w jednym z artykułów Rusk. Kur. “o ka­
tastrofie kukujewskiej. Opinia publiczna w Kosyi 
jest oburzoną, bo słusznie uważa napaść na Ła­
nina za zamach na swoje własne prawa, z któ­
rych ważniejszem jest niewątpliwie prawo piętno­
wania wyzyskiwaczy, oszustów i sprawców pu­
blicznych nieszczęść. Objaśnienie wszaKże, jakie 
p. Święcicki przesłał do niektórych dzienników, 
zdaje się łagodzić jego wine o tyle, że nie miał 
bezpośredniego udziału w wypadku i czuł się 
osobiście dotkniętym z innych jeszcze wzgiędów.

Ministeryalna Proi*nc. Corresp., która nieda­
wno tyie krwi napsuła niemieckim liberałom ar­
tykułem o w s p ó l n o ś c i  z a s a d  s t r o n n i c t w  
1 ' b e r a l n y c h ,  i wywołała nadzwyczaj ożywio­
ną polemikę, obecnie prowadzi dalej swoje wy­
wody skierowane przeciwko liberalizmowi w arty­
kule p. t. „Oel  l i b b r a ł ć w . "  W artykule tym 
uwzględnia odpowiedzi, jakie pierwszy jej arty­
kuł wywołał w prasie liberalnej, i stara się zno­
wu wykazać, że dążenia wszystkich stronnictw 
liberalnych, tak narodowo-liberalnych, jak secesyo- 
nistów i postępowców są niebezpieczne dla pań­
stwa. Przebiegłszy kolejno wszystkie najnowsze 
objawy w obozie liberalnym, stara się z nich wy­
kazać , że jedynym stałym celem liberałów jest 
dążenie do rozszerzenia w ł a d z y  p a r l a m e n t u  
z e s z k o d ą  w ł a d z y  k r ó i e w k i e j .  Artykuł ten 
streszcza następujący ustęp : „Wzmiankowane ob­
jawy wskazują dowodnie, że przynajmniej stanow­
czym liberałom metyle chodzi o zdobycie dla swe­
go stronnictwa więcej wpływowego stanowiska 
w parlamencie, ile raczej o rzeczywiste rozsze­
rzenie wradzy parlamentu w przeciwstawieniu do 
władzy korony. Jakim jednak sposobem ten cel, 
który przedstawiają jako dążenie óo wyższego poli­
tycznego rozwoju, da się osiągnąć bez ograniczenia 
istniejących praw korony, którego to dążenia wy­
pierają się dzienniki liberalne — na to nie dają 
one dostatecznego wyjaśnienia. Skoro jednak dą­
żenie to jest aż nadto widoczne i jest naturalną 
konsekwencyą ich wszystkich ośw.adczeń, powsta­
je ztąd dla tych. którzy w samowładztwie parla­
mentu widzą zboczenie i niebezpieczeństwo dla 
naszego życia publicznego, obowiązek stawania 
tern silniej w obronie praw nieuszczuplonych ko­
rony i dążenia do ich wzmocnienia. Nie w tem 
znaczeniu, ażeby prawa korony w obec parlamentu 
miały być rozszerzone, lecz w tem jedynie, aże­
by wyrazy ustawy zasadniczej: „królowi służy 
jedynie władza wykonawcza" nie były i nie mo­
gły być inaczej tłumaczone, jak tylko w tym sen­
sie, Jakie mr nadaje cesarskie orędzie z a stycz­
nia, które nie zostaw .a żadnej wątpliwości, co do 
prawa króla osobistego kierowania swoją polityką. “

K r o n i k a .

Kraków , 14 sierpnia. 

Dziejopisowie wczorajszej niedzieli obfite mogą
mieć żniwo. Niebo bowiem, zrzuciwszy z siebie bnr 
dne płachty, przywdziało kostium tak wesoły i tak 
szczerze a jasno uśmiechnęło się do spłakanej zie­
mi — że ta po długim letargu uczuła się nagle 
żywą. Przynajmniej tak wygladał wczoraj Kraków i 
jego okolice. Za wezbraną piersią Wisły, śród szu" 
rau liścia skał Panieńskich, na obszernej równinie 
pod Łobzowem i izarnych skibach mepoetyoznej Kro- 
wodży — nie mów.ąc już me o samym KraKoWie
— wszędzie wrzał ruch niezwykły, świąteczny. Lu­
dek bawił się iak zawsze, gdy pociągłe i dratwy idą 
do stolika. Sutszą biesiadę mieli ci, którym los ła­
skawy pozwolił być w teatrze. Operetka lwowska 
wystawiła wezoiai „Halkę". „Stara rzecz! — powie 
może z przekąsem niejeden Gogo. Tak, „Halkę" nie 
dziś napisał Moniuszko — a przecież jest ona zawsze 
wieżą i orzeźwiającą (zwłaszcza po pustych, a nieraz
— prawdziwie sprośnych operetkach,) jak orzeźwia- 
jącem jest to powietrze rodzimych Alp naszych, na 
tło których rzucił Moniuszko swoją w łzach kąpaną 
Halkę.

Latające dachowa1. Znane przysłowie o latają­
cych dachówkach może soDie z czasem stalsze wyro­
bić prawo obywatelstwu w Krakowie. Właściwie rze­
czy biorąc, nie dachówki, tylko gzemsy, kawałki ry­
nien, sztukateryj itp. „drobiazgi", spaeają z górnych 
piętr kamienic na chodniki. Nic dziwnego : domy sta­
re — a wszelkie komisye bezpieczeństwa, lubo na 
cześć ich śpiewa wielu grzmiące hymny pochwalne, 
w rzeczywistości mało dbają o aobro mieszkańców. 
Postaramy się o bliższe w tym względzie szczegóły 
i z przyjemnością udzielimy ich komu należy. Dziś 
notujemy prawdziwą d r o b n o s t k ę :  ot, że onegdąj 
z balkonu domu przy linii A—B, należącego niegdyś 
do p. Helclowej. oberwało się coś tam z żelaza, któ­
re w najgorszym razie mogło tylko... zabić kogoś 
z przechodniów. Liczymy, iż na stan tego balkonu 
zwrócą uwagę odpowiednie strony, boć trudno przy­
puścić, aby i nadal dom zapisany na dobroczynność, 
wywierał swe błogie skutki tylko w postaci takich, 
jak onegdajszy... podarków.

N ow y most I1Ł Wiśle. Do powodów, czyniących 
budowę nowego mostu przez Wisłę, mianowicie ku 
Dębnikom, uaglącą koniecznością, przybędzie wkrótce 
jeszcze jedea Jak wiadomo, wydzierżawiła gmina 
m. Krakowa z wiosną 1881 r. skarbowi wojskowe­
mu na ćwiczenia częśc błoni w obszarze 132 mor- 
gów za czynszem rocznym po złr. 10 od morga. 
Układ zawarty na lat 3 kończy się z dmem 1-go 
kwietnia 1884 r. Nie ma wątpliwości, że miasto 
dzierżawy tej nie przedłuży, raz, że postanowionem 
zostało przeistoczenie części błoni na park publiczny, 
powtóre, że grzechem byłoby pozostałą część uro­
dzajną zostawić nadal ugorem, gdy oddana na cele 
ogrodnictwa, znaczny miastu przynieść może do­
chód.
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W ojsto ztkiem bidzie zmuszone szukać dla- kwi­
czeń swych mnoj miejscowości a' *  najo^powic- 
duiejszem w tym wzglądzie zdajt się Lyć 'trieUic 
pastwisko położone na prawym brzegu Wisły po­
między DębniKami a Pychowicami, budowa przeto 
nowego mostu dla przeprawienia wojska z Krakowa 
w iamtą stronę, stanie się potrzebą nieodzowną.

Ja n  B a c n  dyeiarj usz sądn w wieku lal; 33 w y­
chodząc dziś rano z mieszkania, zmarł w skutek 
silnego krwotoku.

P. W ołO S Zka, tenorzysta znany ze sceny naszej, 
na której pierwsze kroki zaczął stawiać, został zaan­
gażowanym na 8 miesięcy do królewskie; opery 

Sztokholmie za sumę fcO.OOO franków.
P. Aleksander Piotr Mittelstaedt, poddany pru­

ski, z powodtf utrzymania obywatelstwa austryackie- 
go i wykonania przysięgi poddańczej złożył w pre- 
zydyum rady m. kwotę 50 złr. z przeznaczeniem 

m . «nj>iboższ^ miasta

w

jej n i' wspałi te
EraKtwa.

A n t o r  „Pieśni
ciw zatwierdzeniu 
mnianego utworu.

^dfadczyka“ wnió« rekurs prze- 
sąuu krajowa go konfiskaty Wspo- 
Wskutek tegó wy*u«»czoną bedzie 

w sądzie kraj. karnym jawna lozpryffa.
Dla stolarza K. w sposób uieludJd w; rzuconego 

z pomieszkania z rodziną, złożył -w Administracyi 
Reformy p. Karol Wai-talski 5 złr.

Jak świetny jest stan są iffd morwa naszego 
wskazuje ta niezwykła okoliczncJó, że w c. k. 
dzie krajowym krakcwskim w ostatnich dniach ze­
szłego tygodnia bfi > f  h ut ał Jwionyołi podm 
czyli tyle, ile wfc9eło w przeciągu jednego Jma.

Inwentarz zabytków starożytności w  fiilic y i 
zachodniej, z Wienę^ Zeti&ng »P—-  ozdafi c po­
siedzeń komisyi konserwatorskiej aw„»dujemy się, 
że prof. Łepkowski złożył tej władzy inweuiaryczny 
wyk iz i ppis budowli pomnikowych oraz wszelkich 
zabytków starozj tnych, znajdujących się w jego o- 
brębie konserwatorskim, tj na przestrzeni od Wisły 
pó Sau. Przypominamy sobie, że już pt*ed 30 laty, 
(„Bocznik Tow- uauk. krak.1 t. XA3iT) zapowie­
dział' p Łepkowski wykonanie tej pracy wtedy, gdy 
objeżdżał Galicyę zachodnią w celu badań archeolo­
gicznych. Trudno nie pr/ypimnieć sobie przysłowia.
„lepiej późno, jak nigdy“ z uwagi, że dziwnem Bię 
wydać musi, jak przez lat 30 spełniano urząd kon­
serwatorski, nie wiedząc, co ma być przedmiotem 
opieki? Godziłoby się, aby teraz, gdy nar e s z c i e  
ów wykaz został przecie opracowany, przenieść go 
na mapę. Takie karty, pozwalające rzutem oka obli­
czać sre* tom, eo kraj ma asjoenniejszegu, zasłu- 
gującegi na opiekę, istnieją od dawna we Francji, 
a wydoskonalono je w Belgii.

Senator Slrączjński przed 40 ueżeli dobrze pamię­
tamy), laty zro.bił taka maję zabytków starożytnych, 
istniejących w Kongresówce Nie wydane jej. Gdzie- 
by był oryginał? odpowiedzą nam muie aziauiiki 
warszawskie.

Stan krajli. Rok biożacy, Uk pomyślme zapowia­
dający się z początku pod’względem urodzajów, cięż­
kim smutkiem pochyla obecnie czoła rćłniKÓw. Ze­
wsząd dochodzą wieści o bardzo dotkliwych stratach, 
powstałych wskutek ulewnych i długotrwałych de-1 ku wie. 
szczów, które nawiedziły po iobno cal* środkową 
Enropę. Tu soda zalała i z«n*liła łąki, a zb.oryj 
uniosła, tam grad wymłócił zboże, rdza zjadła lub wy 
gniły ziemiopłody, tu zaś rozmaite ••obactwo i 
myszy, znaczne czynią szkody w polack. — słowem, 
etan kraju opłakany. Bozpaczue lamenty rolników 
czytać możesz zarówno w naszych, jak i za kordo­
nem rosyjskim wychodzących dzic nuikagfc. Nie ldpioj 
niestety mają się rzeczy poa pruskim zaborem. Oto 
co pissą du ta* z yjritekiero Grtąafea: „Żniwa, na 
które tyle liczyliśmy — zawiodły nas. Sądząc po 
pięknych urodzajach, wesoło spoglądali huy po falu­
jących się pełnym kłusem niwach. Dziś dopiero wi­
dzimy, że, jak to mówią, chłop strzela a Bóg ktue 
nosi. Przyszły deszcze — i uniosły nadzieje nasze, 
jak woda unosi rzucane w jej nurty bławatu Rzeki 
wezbrały — a ulewy zniszczjly plony na e. Bole­
śnie dziś spojrzeć po polach: serce ściska się na 
widok tylu zmarnowanych zabiągów, p ra c y, starań 
serdeciujch. Jeinii dłużej potrwa taki stan rzeczy, 
jeźli niebiosa nie zatamują swych okropnych upustów 
— źle, bardro źle Będzie — choć jui i teraz źle 
jest." Smutne słowa — a smutniej sza jemcze myśl 
ęeem się to skończy rok obecny.

Z Bocheńskiego. We wsi Brzeźnicy maleńki strn- 
myczek wskutek niepamiętnie nawalnych deszczów 
wystąpił z koryta i zalawszy niezmierne przestrzenie 
porywał domy i wrzystko, co na drodze tylko na­
potkał. Woda wzrastała z tak niezmierną szybkością, 
że mieszkańcy ledwu z życiem mieli wag, uciekać.
Z mostu nad wspomnionym strumykiem jfąd wody 
poiwaJ jedl nastoletnia dz.cweżynkę i rzucił w bez­
denną przepaść. O Krzyk przerażenia wyrwał się z ust 
patrzących na ten straszny widok. Wsrysry uważali 
dziecko u  steacoao.. mał i chwili prawdziwi) cu­
downi u sposobem dziewczynka uniesiona prądem, o 
kilkadziesiąt kroków dalej wypłynęła na powierzchnię 
wody i uczepiwszy się gałązek sterczącej nieco po­
nad wodą wierzby, wdrapała się na nią, wołając 
o pomoc rozpaczliwym głosem.

Ratunek jednak był prawie niepodobny. Każde 
usiłowanie wydobycia dziecka połączone było z pe- 
wnem niebezpieczeństwom życia. Nikt odważyć się 
nie śmiał. Dopiero włościanin Tomasz F i l i p e k  
rzucił się wpław w szumiące bałwany i niesio­
ne wodą kłody drzewa — cofnął się jednak, nie 
inogąc się dostać do dziecka. Po raz wtóry z bez- 
przykładnem poświęceniem i odwagą z pomocą ko­
nia dopłynął ao strętwiałej od zimna dziewczyny i 
szczęśliwie z mą <io brzegu dopłynął, witany przez 
wszystki<h z radością. Przed takiem poświęceniem 
uchylić czoła!

Wystawa dzieł sztuki Wykonanych po 1 inąia 
1878 r. przez żyjących artystów francuskich i za­
granicznych, otwartą zostanie w Paryżu w d. 15 
■Września 1883 r. i trwać będzie miesiąc. Dzieła 
sztuki przyjmowane będą na wystawę przez jury 
złożone w połowie z członków Akademii sztnk pię­
knych, a w połowie zamianowanych przez ministe- 
ryum. Liczba dzieł mających być przyjętemi na 
wystawę ograniczoną została, jak następuje: obra­
zów sztuk 800, akwarel, rysunków etc, sztuk 200, 
rzeźb sztuk 300, planów architektonicznych sztuk 
50, sztychów sztuk 150.

Wiara nadzieja i miłość. Pod tym tytułem
przedstawioną została w jednym z teatrzyków ogród­
kowych W Warszawh mowa sztuka ludowa, której 
autorem jest Krakowianin p. Adam Staszezyk, znany 
już poprzednio z „Nocy Śto Jańskiej". Krytyka no­
wemu utworowi p- Staszczyka przyznaje niektóre 
zalety jak: siłę dramatyczną i cbarakti rystykę, czuć 
jednak z niej, że największy podporę dramatu stano­
wi muzyka kompozycyi P- Noskowskiego , która ma 
być bardzo piękną.

Ojftwuałsągf W. Gzurniow fach rozpoczął się ogro­
d y proces o oszustwo.. Właściciele dóbr, milionerzy 
Salćmon U Eliasz LńttingWr stoją przed sądem, 
oskarżeni o lekkomyślną krydę, że zaciągnęli 
1,553.000 zł długów, takowe roztrwonili, a nastę­
pnie’ w porozumieniu, przez podstawienie rzekomych 
wierzycieli usiłowali zakryć prawdziwy stan masy.

H O ża r stbpbW . Z Stawropola donoszą dc lias- 
sklch Wied., iż wszystkie pola pszeniczne pomiędzy 
wsiami Prasskowja i Fedorówka stały się pasłwą 
płomieni. Ogień zniszczył powierzchnię 80 wiorst 
długą a 10 szeroką 

Suknie pozłacane. Jest to największa nowość 
w dziedzinie mody. W cukniach takich pojawiły się 
pewnego dnia równocześnie w aleach lasku bnloń- 
skiego w Paryżu te damy, które w sprawach mody 
nadają zawsze ton i rozstrzygają bez apelr.cyi. Da­
wniej poprzestawano na złoceniu przepasek, dziś 
całe suknie pokiywają się tern metalem. Jest to coś 
na kształt obić papierowych, bo na materyi jedwa­
bnej błękitnej, czerwonej czy zielonej, sposobem 
druku odbijają się złotem rozmaite desenie zwykle 
tak gęste, że tło zaledwie gdzieniegdzie przebija. 
Brzydkie to w calem znaczeniu tego wyrazu. Dla 
odmiany są także suknie p o s r e b r z a n e .  Przed 
Kilkoma dniami pisaliśmy o nowym wyrobie materyi 
na suknie kobiece ż cienko jak bawełna uprzędzo- 
nych żelaznych Jrucików. Zjawią się więc i żelazne 
suknie niebawem Za 'emi pójdą suknie z żelaza 
magnetyzowanego... Pytanie jednak wielkie, które 
mężczyzn bardziej pociągać będą: czy magnesowe
czy złote?

F. Alma śpiewał z serca i przekonał słuchaczów, 
że pizy swobodniejszej emisyi głosu i zdobyciu so­
bie dłuższego oddechu byłby dobrym tenorem liry­
cznym.

Zaznaczyć wreszcie wypala pracowite wynczenie 
chórów, które sprawiałyby się bez zarzutu, gdyby 
uie małe opóźnieuie w scenie kościelnej i gdyby 
w polonezie nie były niedopisały tenory, prawdopo­
dobnie wskutek nazbyt pospiesznego tempa. Zarzut 
szybkiego nad miarę tempa moglibyśmy zresztą od 
nieść i do wielu innych ustępów partycyi, że wspo­
mnimy tylko o ai yi Stolnika, która z poloneza o 
mało nie przemieniła się w walca.

Publiczność nie pytała o usterki. Czuła się ona 
potokiem gorących pomysłów utworu pochwyconą i 
za chwilę prawdziwego uniesienia podziękowała szcze­
rze dyrektorowi teatru p. Miłaszewskiemu, który pro­
wadząc p. Bocskaj, stanął Da czele poloneza.

nieraz rym, któregoby autor pewnie długo szukać nie 
potrzebował. Zdaje się, iż używanie asonansów i nie­
dbałe rymowanie nie jest przypadkowem, ale roz- 
myślnem. Możnaby n, p. przypuścić, że autor chce 
zdobyć prawo obywalstwa w wierszopisarstwie dla 
rymów, w których różmea między d i t się zaciera. 
Ustawicznie bowiem rymuje: porządek — majątek, 
inwentarz — arendarz, skrzętnie — oszczędnie, tam­
tędy — obrzęknięty i t. p. — Są jeszcze gorsze 
rymy.

Niezwykłe muszą być zalety utworu, jeśli się o 
tak grubych błędach tak pobłażliwie wspomina. Pol 
szczyzna w ogóle dobra, z wyjątkiem pojedynczych 
prowincyonalizmów : „hydko", „gaug“ i t. p. Zamiast 

to“ (sing. neut’-.) w wielu miejscach znajdujmy 
te“ .

Wiadomości policyjne. W pociągach kolei żela­
znej między Lwowem a Krakowem uwija się nie­
jaka G o 1 s e W o l f  recte L a n g b o r g blondynka, 
która przy zdarzonej sposobności okrada towarzyszy 
podróży. Na jednej takiej kradzieży przychwyconą 
została przezez policyę.

W klasztorze ks. Pijarów okradziony został złoty 
zegarek. Strażnik' policyjny-'Dach wykrył złodzieja 
w osobie niejakiej Kazimiery Szuiowskiej uwijającej 
się pod rótaemi nazwiskami po klasztorach i zamo­
żniejszych domach i wyzyskującej dobroczynność pu­
bliczna

We 
We 
We 

(Po

T e a t r  Metiml (opeietka lwowska).
Repertuar operetki.

wt o r e k  15 sierp. „Halka“ . 
ś r o d ę  16 sierp. „Donna Jnanita“ . 
c z w a r t e k  17 sierp. „Donna Juanita" 

raz drugi).
W p i ą t e k  18 sierp. Uroczyste przedstawienie 

z powodu urodzin cesarza: rozpocznie odpowiedni 
żywy obrał, orkiestra odegra „Hymn ludowy11, po 
czem nastąpi „Halki j

W  s o b o t ę  19 sierp. „Fatynica".
W n i e d z i e l ę  20 sierp. „Niewiniątko".

S postrzeż e n ia  m eteo rolo giczn e
Obserwatorjum agron om iczn e w Krakowie.

Da. God.ina Ciepł.
Cela.

Cićn.
powiet.
milim.

Wi atr
Najw. i I 
najmn.
ciep. C. |

Zjawiska

2 p 25-0 746-4 E 30-21 Pogoda

13 10 * . 18-6 46-3 E 12-4

14 7 r. 17-0 46-1 E

Dział ekonomiczny.

Wiadomości Urzędowe. Lwowski wyższy sąd krajowy za­
mianował kancelistami sądów powiatowych: Franciszka 
Kowalskiego, sierżanta, 58 pułku piech >ty Arcyks Lu­
dwika Salwatora, w Buczaczu Antoniego Terleckiego, sier­
żanta 58 p. p- arcyks, Ludwika Salwatora, w Bóbrcc 
Franciszka Kunischa, wachmistrza żandarmer., w Dobroinilu; 
Wincentego Janowskiego, sierżanta 58 p. p. arcyks. Lud. 
Salwatora, w Jaworowie; Artura Strzewlskiego, tysteiaiz. 
dyetaryusza tabuli krajowej we Lwowie, w Drohobyczu; 
tudzież kancelistami sądów powiatowych dla prowadzenia 
ksiąg gruntowych: Aleksandra Baumana, kancelistę bu­
czackiego sądo pow., w Buczaozu: Jakuba Duniaka, sier­
żanta 54 p. p. hr. Thun Rohenstein, w Borszczowie; lgną­
cego Nikodemowi,,za, sie.żanŁ, 24 p. p. Karola Ludwiga 
ks Parma, w Mielnicy; Ludwika Babuszczaka, rachunko­
wego sieri«ata 75 bat. obrony Kraj'ov,ej, w Sokalu; Józefa 
Ciazeka, sierżanta rach. 20 p. p. Fryderyka Wilhelma na­
stępcy troka niemieckiego, w Skalacie i systemiz. dyeta 
ryuazów tabuli kraj. we Lwowie: Seweryna Romana Ja­
worskiego Vf Medenicach i Toma_zu Lazarewicza w Ozort- 

iwie.
Byregt^ telegrafów mianował kandydata telagrafu Ru- 

inani Sasęczyńskiego elewem przy gk>vnej stacyi teligra- 
doznej w Krakowie.

K o n k u r s  a:  Opróżnione miejsce z fundacyi dawniej­
szego obwoau Rzeszowskiego, przeznaczonej dla inwalidów 
wojskowych o rocznych 26 złr. 25 ct. — termin do 16 
września t. r.

Echa kąpielowe.
Krynica 11 sierp UIL, Niebo Sie zagniewało i da­

rzy nas już więcej jak od tygodnia nieustannem de­
szczem. Błoto Die do opisania utrudnia chodzenie po 
ścieżkach, wiele też osób pakuje manatki i ucieka 

domu. Pomimo tego jednak goście innych ka- 
plicyjskkśh pozazdrościć nam mogą nasu j doli 

Nie poci idamy wprawdzie zbyt dużo rozrywek na 
czas deszczowy ale bywąją częste reuniony, kon- 
certa a przedewszysjpibir jynny Vatr, gdzie czas 
bardzo przyjemnie przepędzić można. Wzniesiono 
tego roku jak wiadomo odpowiedni budynek w tym 
celu, który izajęłą trupa pani Piaseckiej. Z p o je ­
mnością notujemy, że teatr tntejszy nie karmi nas 
tarsami bez wartości aie daje po największej części 
sztuki narodowe jak; „Trzeci mąja“ , „Gwiazda Sy- 
beryi", a nawet „Kościuszko pod Racławicami" 
To też sala zapełniana bywa, zwłaszcza że jest 
w Krynicy wiele osób z Królestwa, które nic, podo­
bnego nie mogą zobaczyć u siebie poć opieką Mo 
skali, więc cisną się tłumnie do tutejszego przybytku 
sztnki. Że publiczność może tego rodzaju utwory 
oglądać w Krynicy, zawdzięcza to artyście teatru 
krakowskiego, panu Zenoni-Kleczkowskiemu. Wy­
kształcały i utalentowany ten artysta, nie tylko sam 
bierze udział w przedstawieniach ale i poucza akto­
rów. W ogóle na pochwałę trgpy pani Phtseckig 
powiedzieć tiZeba, żt persona! jej dokłada wszelkich 
starań, aby publiczność zaJuwoHć.

Trzebywa także w Krynicy pan Fiszer, artysta 
sceny lwowskiej, który z powodzeniem daje wie­
czorki dramatyczne na swoją rękę.

Obecnie bawi w Krynicy ogółem 1521 rodzin 
— 2810 osób.

K p r a w y  s ą d o w e .

Lobowanie przysięgłych na przyszły Lwartał 
b. r. odbyło się w dniu 12 b. m. Wylosowani 
zostali p r z y s i ę g l i :  1. Rozmanith Antoni. 2. 
Krzyżanowski Stanisław, 3 Faust Aron, 4. Że­
leński Kazimierz, 5. Welczowski Apolinary. 6. 
Ludwig Franciszek. 7. Głowacki Wacław, 8. Ber- 
ski Aleksander, 9 Śliwiński Antoni, 10. Lasocki 
Józef, 11. Dr. Zakrzewski Wincenty, prof. uniw., 
12. Miłkowski Zygmunt, 13. Dr. Pieniążek Ka­
rol, adwokat, 14. Zychowicz Wład., 15. Ehren­
berg Gustaw, 16. Buber Jakob, 17. Cenzor Sa­
muel, 18. Keotel Ferdynand, 19. Dr. Olszewski 
Karol, prof. Uniw., 20. Kutrzeba Jan. 21. Goe- 
bel Roman, not.. 22. Tongbr Jakób, 23. Dr. Mar­
kiewicz Wład., adw., 24 Przychocki Franciszek, 
25. Matiasik Tomasz, 26. Ludwiński Romuald. 
27. Zdechlikiewicz W inc., 28. Michałowski Sta­
nisław, s9. i)T Malinowski Łucyan, prof Uniw., 
30. Flsahef Władysław, 31. Dr. Biesiadecki 
Stan. adwokat, 32. Tomaszewski Wład., 33. Dęb­
ski Marcin, 34, Kajał Ignacy, 35. Judkiewicz 
Juda, 36. Giebułtowski Edward.

Z a s t ę p c y :  1. Zarzycki Józef, 2. Kowalski 
Franc., 3. Friedlein Julian, 4. Fritsch Her., 
5. Chęciński Tomasz, 6. Bąkowski Michał, 7. 
Grossmann Rudolf, 8. Bryliński Łucyan, 9. Grun­
wald Abraham.

fiuluuoici literach i artystyczne.

T  E A  T  B.
Mamy mówić o „Halce" Moniuszki, przedstawio­

nej wczoraj przez artystów opery lwowskiej
Dobry pomysł miała dyrekeya, powołując siły swo­

je, oddana ua naszej scenie wyłącznie operetce, do 
odtworzenia muzyki poważniejszej. Wśród skaczącej 
i żartującej wiza*y, wśród wyrafinowanych efektów, 
lekkich piosenek, rozbrzmiewających przez długi sze 
reg wieczorów pustern echem, wśród tego wszystkie­
go spotkać się nagle z prawdziwem dziełem sztuki, 
na którem geniusz wycisnął piętno swoje — rozkosz 
to istotna dla tych wszystkich, co prawdziwe pię 
kno canić umieją, co mogą czuć i myśleć.

„Halko" żyje już na scenie przeszło lat dwadzie­
ścia trzy — a mimo to zawsze zachwyca swym 
wdziękiem.

„Straszny dwór" przewyższa „Halko" artystyczno- 
ścią, przy „Halce" pozostanie popularność tak dłu­
go, jak długo struna uczuć serdecznych drgać w nas 
będzie dźwiękiem głębokim i prawdziwym.

„Halkę" śpiewała wczoraj p. Skalska, rolę Janu­
sza oddał p. Nowicki, Jontka p Alma p. Broni­
kowska była Zofią, p. Gubersk; Stolnikiem, rej w do­
mu wodził p. Koncewicz.

Dzieje tragicznej miłości biednego dziewczęcia gór 
odtworzyła p. Skalska z prawdą. Zarówno w jej grze 
jak w śpiewie przeDijało przejęcie się myślą kompo­
zycyi. a rozdzierający dźwięk serieccznej boleSci 
w scenie przed kośeioł em, nawet w lodowato obojętnym 
widzu musiał wzruszenie wywołać. P. Nowicki sym 
patycznym śpiewem jak staranną grą mógł zadowolić.

Włodzimierz W ysocki: „Wszyscy za jednego!" 
Fras&ka. Kijów. Nakład księgarni Bolesława Korey- 
*o, druk J. Zawadzkiego. 1882. — Miło to oba 
ezyć polską książkę drukowaną w Kijowie. Jest ona 
dlt nas jakoby widomym znakiem, że iam polskie 
życie jeszcze nie zamarło mimo tylu klęsk i ucisku 

całego systemu eksterminacyjnych zarządzeń. Dzi­
wne zaiste sprawia wrażenie ta książka z tern ha­
słem na tytule! tern dziwniejsze, że to poemat hu­
morystyczny. Niespożyty to chyba żywioł ci nasi 
bracia na Ukrainie, gdy im starczy jeszcze na śmiech 

na tę werwę satyrycznego dowcipu i na ten staro 
polski humor!

Rzecz z niezwykłym napisana talentem, a jakby 
od niechcenia; rapsod raczej uii poemat „iraszka" 
(jak ją nazwał autor) mały obrazek rodzajowy, ale 
pełen żywej charakterystyki naszego szlacheckiego na 
Rusi społeczeństwa, satyra pełna goi^kich prawd 
niemiłosierną smagająca ironią nasze wady, nasze 
tr«aycy<inaliie niedołęztwo, niezaradność, gnuśność, 
samochwalcze nieuctwo i szlachecką rozrzutność, a 
obok wielkiego naszego o swoim paryotyzmie rozu­
mienia, brak rzeczywistego przywiązania do współ 
nej sprawy. Jakież to wyborne i żywcem w naj 
mniejszych szczegóiacii pochwycone typy! taki pan 
Wątroba, który folwark za folwarkiem sprzedaje 
nieme om, aby spłaciwszy długi „na nogi postawić 
majątek" oszczędnością i pracą, rozmyśla o wkła- 
dacn, a zaczyna od budowania nowego dworu; albo 
pani Wątrobina! albo ten arendarz Elko Zusman ! 
ów pan eks-marszałok Rura. który „dziewięć lat po­
wiatowi wiernie kuchnią służył, aż się całkiem zruj­
nował, po uszy zadłużył", albo p. Cholewa genialny 
wynalazca mechanik, który chce zużytkować p r z e ­
c i ąg i  jako siłę ruchu; albo p.  Ryczywół wielki 
oratoi wraz ze swym admiratorem p. Prokopem Za­
wadą, powtarzającym nieustanie : „jak on mówi! jak 
mówi!" Typy przepyszne, kiórych najznakomitszy 
powieściopisarr nie zaparłby się, obrazowanie orygi­
nalne, świeże i pełne życia, np. opis wschodu słoń­
ca w części n, lub wieczoru w pierwszej; epizody 
niektóre wyborne n. p. porównanie rwetesu w ku­
chni w dzień sąsiedzkiego zjazdu do obrazu piekła, 
nakreślonego przez księdza proboszcza, albo opis sa­
mej biesiady, której się przez okna czeladź dworska 
przypatruje, albo ustęp, w którym się autor zastana­
wia nad tern, czemu p. Bóg pchły stworzył i na co 
człowiekowi dał paznogeie. Niewymuszonego a czy­
sto rodzimego humoru w tern nadzwyczaj wiele — 
realizm jednak nietylko skrsiny, ale często nieeste- 
tyeznością trafnych zresztą porównań i obrazów, 
przekracza on wszelkie godziwe granice; z lubością 
rozszerza się poeta nad niechlujstwem żydowskiem, 
deszcz z śniegiem zmięszany w mglistym dniu je­
siennym porównywa do plwocin suchotnika itp. W  - 
razy obelżywe, których się zwykle nie drukuje 
szczególnej używają protekcyi.

Wiersz 13-zgłoskowy gładki i płynny, rymowanie 
jednak na izwyczaj niedbałe. Asonans iadajaki zastępuje

T a r n o p o l ,  12 sierpnia. 
S p r a w o z d a n i e  S p ó ł k i  r o l n i c z e j .
Popyt za zhożem wzmaga się i ceny się podnoszą 

— niektórzy przypisują to ciągłym deszczom, które 
w całej Europie przeszkadzają sprzętowi zboża —  
niepodzielamy tego zdania, aby jedynie niepogoda 

powstająca ztąd obawa, były przyczyną tej ztryżki 
- przeciwnie sądzimy, że obawa ta jnż sprawdzić 

się musiała, i ciągle trwająca niepogoda zaszkodziła 
już znacznie zbożu szczególniej w krajach, gdzit pó­
źniej odbywają się żniwa —  i Że skutkiem tego 
jest to stała tendeneya do zwyżk' cen. Jakoż dono­
szą z zachodniej Galicyi, Królestwa, z Szląska i 
Prus —  że wskutek deszczów nastąpiły bardzo zna­
czne szkudy.

Zbiory w każdym razie bardzo spóźnione — szko­
dy deszczem sprawione — omłot zboża wyjątkowe 
tylko rozpoczęty, ztąd o ustaleniu się cen zboża 
mowy ostatecznie jeszcze być nie może.

Wielki jednakże popyt za zbożem nawet na pó- 
| źniejsze termina Każe wnioskować, — że ceny raczej 
ku zwyżce niż ku zniżce się mają.

Prawdopodobnie eksport naszego zboża obrón się 
głównie ku środkowym i północnym Niemcom, które 
szczególniej za zbożem poszukają — ztąd wnusić by 
dalej można, że ceny pszenicy białej i żółtej zró­
wnoważą się z cenami pszenicy czerwonej, wywóz 
do południowych Niemiec i Szwajcaryi, a zatem od­
byt czerwonej pszenicy, zaaje się nastąpi dopiero —  
gdy Węgry się z swej pszenicy cokolwiek wyczerpią, 
na co ze względu na ogromną potrzebę Węgrów 
w domu dla zatrudnienia swoich młynów, tak bar­
dzo długo zapewnie nie będzie potrzeba czekać.

Za żytem, jęczmieniem i owsem również wielki
popyt — żyto co do jakości i ilości miało zawieść, 
jęczmień ucierp.ał wiele ud słoty — ztąd zwyżka 
w tych produktach bardzo znaczna.

Za rzepakiem cokolwiek mnie,’ poszukiwania — 
przyczynę tego w tern by upatrywać należało, 
go tak mało, że spekulacya nim ustała — a ole 
jamie opóźniły się z puszczaniem swych młynów 

ruch —  będąc zapewne s.m.iszone do ograniczenia 
w produKcyi oleju.

Ceuy tarnopolskie za 100 kilogramów.
szenica biała •..........................................10- - -

„ czerwona . . . .  10- —
ż ó ł i a ............................................ 9-50

Ż y t o .......................................................6-2b
Jęczmień b r o w a r n y ................................5 ‘ —
O w i e s .............................................—' —
Groch ......................................... 7-—
H r e c z k a ...................................................— ' —
Rzepak

Dnia 6 i 7 wrześni: 1882, odbędńe się między­
narodowy targ zbożowy w W iedniu, do tej pory 
ceny zapewne się ustalą i przypuszczać można, że 
na tymże mogą przyjść znaczniejsze i-ransakcye dc 
skutku— Spółka przeto uprasza członków o przysną 
nie większych próbek wszelkiego gatunku zboża 
w sierpniu przed targiem. Z powodu nielicznych 
bardzo próbek nie wzięła Spółka udziału w targu 
międzynarodowym w LipsKu.

Wiedeń, 14 sier. Telegraficzne sprawozdanie z tar­
gu St. Mars. Na dzisiejszy targ spędzono 899 ga­
licyjskich wołów, 1908 węgierskich, 537 niemie­
ckich, razem 3.344.

Targ ożywiony.
Płacono galicyjskie 56 do 59 złr., węgierskie 56 

do 60 złr., niemieckie 55 do 61 złr. (A. Krzysztofo- 
wicz i Sp. Caffeó Stierbóck.)

Wiedeń, 12 sierpnia.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 18o3 10-45—10 47, gotowa 

11-50—12-—, na jesień 10 35—10 37. Ow i e s  na wiosnę 
1883 6 87—6-90. O w i e s na jesień 6 08—6-82. O w i e t 
handlowy 8-10 — 8.15. Z y t o  węgierskie 815 — 8‘3E 
Z y t o  na wiosnę 1883 7-95—8-05. Z y i (  na jcsieU 7'92 
—7-95. K u k u r u d z a  na sierp, wrześ. 1883 8-70—8-75 
g-towa 8-60—8 70.

Petersburg, 14 sierpnia. Giers ma rozesłać do 
dworów europejskich przeproszenie, że nie będą 
zaproszone na koronacyę.

Paryż, 14 sierpnia. Według wiadomości z Tu­
nisu, zdaje się, iż przygotowuje się tam powstanie.

Konstanynopol, 14 sierpnia. Dyplomacya zanie­
pokojona ogólnem wzburzeniem umysłów Maho­
metan, zażądał:, od Porty ochrony Europejczyków.

(Z  biura Jcorespotuieniyyjnego.)

Peszt, 14 sierpnia. Dziennik urzęaowy ogłasza 
uwolnienie ministra komunikacyi Ordody ego od 
dalszego pełnienia urzędu z udzieleniem mu or­
deru żelaznej korony pierwsze, klasy. Kierowni­
ctwo ministerstwa komunikacyi poruczono tym­
czasowo ministrowi handlu Kemeny emu.

Bukareszt, 14 sierpnia. Skład nowego mini­
sterstwa jest następujący: Brati&no obejmuje pre- 
zydyum i wojnę, Chitzu sprawy wewnętrzne. 
Statescu sprawiedliwość, Lecca skarb, Dabija ro­
boty publiczne, Demeiryusz Sturdza sprawy za­
graniczne, Aurehan oświatę

10-75
10-80
10-50

7 - -
7 - -
6-40
9—

13-50

W y p a d k i  e g i p s k i e .

(Telegr. prywatne).

Konstantynopol, 14 sierpnia. Porta zawsze je­
szcze zwleka układy. Mimo to oczekują lada chwila 
•stanowczego załatwienia konwencyi angielsko-tu- 
reckiej.

Aleksanarya, 14 6ierpnia. Skutaiem obsadzenia 
Izmaiłj przez Egipcyan jest, że Arabi blokuje te­
raz Aleksandryę ze strony lądu.

(Tetćgr. 8 biura korespondencyjnego).

Konstantynopol, 14 lipca. Angielski projekt 
konwencyi wojennej następujące zawiera punkta: 
Kierowanie ruchami strategiCznemi przez angiel­
skiego dowódzcę, mianowanie komisarza przy na­
czelnym wodzu tureckim, oznaczenie miejsca wy­
lądowania wojsk tureckich i podniesienie czynnego 
stanu korpusu tureckiego tylko za porozumieniem 
obydwu mocarstw.

Turcya natomiast domaga się oddzielnego ope­
rowania angielskiego i tureckiego korpusu przy 
porozumieniu obydwu dowódzców i równoczesne­
go opuszczenia Egiptu przez obydwa wojska, sko­
ro tylko porządek przywróconym będzie. Rokowa­
nia me postępują napród.

Aleksandrya, 14 sierpnia. Gwaidye szkockie 
grenadyerzy wylądował’ wczoraj wieczorem — 

wysłano ich natychmiast dl: zajęua pozycyj koło 
Ramleh. Przednie straże angielskie obsadzńj już 
wszystkie najbardziej nawet oddalone stacye kolei 
żelaznej Ramleh, zkąd widzieć można doKi: Inie 
główne otanowisko Arabiego w Kalr-el-Dewar.

Aleksandrya, 14 lipca. Pogłoska, ie bombar­
dowanie fortu Abukir ma już w najbliższym cza­
sie nastąpić, okazała się bezpodstawną. Straże 
niemieckich żołnierzy marynarki przed szpitalem 
niemieckim ściągnięto wczoraj.

Lundyn, 14 sierpnia. Dziennik tutejsze dono­
szą, żr żołmeize marynarki i majtkowie, zatru­
dnieni zniszczeniem zapasów amuniryi, znalezio­
nych z drugiej strony warowni Meksu zostah w 
sobotę napadnięci przez znaczną ilość Aranów, 
których po krótkiej potyczce odparli ze straią.

Londyn. 14 sierpnia. Głoszą, że ministerstwo 
wojny przygotowuje ewentualne wzmocnienie egip­
skiej ekspedycyi p^zez trzecią aywizyę 

Petersburg, 14 sierpn.a. Journ. de St. ttfersb. 
omawiając broszurę Marten6a o kwesty: egipskiej, 
piaze, że trudno jest dla Egiptu lepsze jak obe­
cne wyraleźć uraąuzenie, któreby dla dobrobytu 
kraju, utrzymania powszechnego pokoju i PjWJu- 
wagi europejskiej z równą było korzyścią. Nie­
które ulepszenia mogą być przedsięwzięte, ale w 
zasadzie winien być utrzymany dawny Bt&a rze­
czy. Egipt powinien i nadal zostać częścią Tur- 
cyi, z pewnemi tylko autonomicznem- przywile­
jami. Najlepszą rękojorą spokojnego bytu tego 
kraju jest wspólny wszystkim mocarstwom inte­
res, aby nie dopuścić do wyłącznego panowania 
tam jednego mocarstwa.

Spirytub 32-50—32-75.
Nafta 15-?5—15 50 Usposobienie spokojne.

Ostatnie wiadomości.
Marszałek szlachty gubernii grodzieńskiej, ka- 

merjunker Ursyn-Niemcewicz, został mianowany 
rzeczywistym radcą stanu.

Ziemie baszkirskie, których gi abieżą bogacili 
się ministrowie i czynownicy rosyjscy, ukazem 
carskim zostały wyjęte z prawa publicznej sprze­
daży. Będzie mógł nabywać tylko skarb albo 
właściciel.

TELEGRAMY „REFORMY1'.
(Prywatne)

Lw ów , 14 sierpnia. Według inlbrmacyj z Rzy­
mu, metropolita ks. Sembratowicz zażądał, aby mu 
wytoczono proces kanoniczny z powodu zarzuca­
nego mu tolerowania schyzmatyekich nowacyj 
Podczas trwania procesu będzie on prawdopo 
dobnie suspendowany. Do audyencyi u cesarza 
przyzwał metropolita kanoników od św. Jerzego 

Wiedeń, 14 sierpnia. Wczorrj zaszedł tu zno 
wu — czwarty w krótkim czasie — wypadek ra­
bunku i morderstwa.

Berlin, 14 sierpnia. W  tutejszych kołach poli­
tycznych podejrzywają Francyę o zamiar zajęcia 
Syryi.

Petersburg, 14 sierpnia. Wieść, jakoby Igna- 
tiew otrzymał jakąś misyę do Stambułu jest bez­
zasadna.

JH ur> .« t e l c g r a f i e z i i A u

1 j itedetf dnia 14 sierpnia 1882.
Renta papierowa anstr

i -eorna „ . . . .
złotf „ . . . .

6*/o w ?g- -
Losy z r. 1860 .............................
Akcye Banku Austro-węgierskiego.

, kredytowe . . . . . .
I ondyn.....................................
Dukat.........................  ■ • •
Napoleondor.....................................
Lombardy . . . .
Losy z r. 1864 . .
Akcye Karola Ludwika . . . .

„ Lwowsko-Czemiow. . . .
„ Węg.-półn.-wschodnie . .
„ Augo B.inku , . . . .

5 si Obligaeye Indemn. gal . . .
Losy prem'o.?e węg.........................
Akcye Roszycko-Bogum...................

„ Północno zachodnie . . -
6% Listy hipoteczna.....................
M a rk a ...............................................
Ruble p a p ie r o w e ..........................
4l/0 Renta złota węg........................
5•/, Austr. Renta pap. nowa . . 
Akcye Siedmiogrodzkie . . .

B e r l i n  dnia 14 sierpnia 1882.

W i e d e ń ..........................................
B anknoty..........................................
Warszawa . . . .  . . .
Ruble . . . .  .....................
5°/„ Listy zast. król. polsk. . .
4 °/0 „ likwidacyjne . . . .
Akcye Karola Ludwika . . . .

„ k re d y to w e ..........................
Usposabianie giełdy lepsze.

g. 2 m. 50
Z pc 
pnedniegf

77-05 7 7 - .
7 7-65 77-60
95-40 95-35

119-75 119-50
130-25 130-25
825-25 825 —
316-10 316 —
Hu-65 119-80

—■— 5-C7
9 51 9‘52

146- 145 —
178-— 172 —
323 — 322-25
172-50 173--
164-25 lo4-50
118-75 1 1 8 -
99-60 99‘60
—■— 120-25

ibO-— 150 —
210-50 211-45
102-30 10220
58-40 58-50

119-25 119-37
! 83-4o 83-47
1 92-95 92-95

i63-50 1 6 3 -

170-80 170-65
171-15 170-85
203-60 203-50
2C4-05 203-85

63-25 63-90
55-30 55-25

138-50 138 25
1 543-- 541-25

Wydawca: D r . A d a m  A s n y k .  
Odpowiedzialny Bedakror:

Dr. Tadeusz Rutowski.

Dla Szanownych Prenumeratorów miej­
scowych jak i zamiejscowych dołącza sie 
przepis używania kwasu salicylowego fa­
bryki dra F. v. Heyaen w Dreźnie. Skla i 

, główny w Krakowie w aptece Konstantego 
I Wiszniewskiego.
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M u
W r ó c t ł ^ n i  *  p u d r u /y  i o r d y ­

n u j ę  j a k  d a w n i e j .
Ażeby się odróżnić od osób nie posiailaj;)- 
eyeh Kwalifikacyj, mianować si« odtąd lufcie

LM ABZEJM EM ISn
J a n  D I  n ż y i i s k i

523-2-3 przy ulicy Floryańskiej L. 12.

do malowania drzwi, okien, podłóg, 
sprzętów domowych, ogrod .wych, 
itp., zupełnie gotowe, Ł M H A O ST 
dobrze schnący Ł A l Ł I E I ł t  "a 
posadzkę, meble, obrazy, pojazdy, 
P R O S Z E K  B B O T fS B O t f l ,  
tudzież różnego rodzaju p e n z l e  
i s z c z o t k i ,  poleca i prosi o za­

mówienia H A J T U E Ł

J.SckaitteriSp. itazowid.
(427 15 10)

UCZEŃ
z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e  w  p r a c o w n i  
w y r o b ó w  p o A c iW i  Ł a d w i k a  W e b e ­
r a  w  K r a k o w i e  R y n e k  g ł ó w n y  3 J .

524-2-3

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Poszukuje się do wynajęcia t r z e c h  

lu b  c z t e r e c h

m a ł y c h  p o k o i
z których przynajmniej dwa mają być frontowe, 
na drugiem lub trzeciem piętrze z kuchnia, piwni'*)
1 strychem. Wynajmujący zechce poiiać listownie

(porto) bliższe szczegóły, pod adresem:
B. W  poste restante Kraków . 527 2 5

C .  H Ć J F E ż L M A J E R
w  K r a k o w i e ,  .S u k i e n  n i c e  J f r  1 6

poleca wielki zapas broili z fabryk krajowych i zagranicznych, Pojedynki i Dubeltówki 
kapslowe z naładowanym i prawdziwym dziwirenr, Broń dla dzieci; Dubeltówki odtyl- 
eowe systemu Lefauclieuw Laueaster i Taschnera z lufami bronzowauemi, grawirowanemi, 
dziwii* wstążkowego, Bernarda tureckiego itp.: Sztućce różnych systeiąów: Broń salunn- 
nowa systemu Flobert: P istolety (krueice) kapslowe i odtyleowe: R e w o lw ery Laueastra 
i Lefaueheur o 5, (i i 10 strzałach zwykłe i ozdobne z łożem orzechowem, hebanowem,

z kości słoniowej.

P r z y b o r y  d o  p o l o w a u i a  i  s z e r m i e r k i .
Torby myśliwskie różnej wielkości skórzane i waterproof; Siatki do torb i troczki; Rzemie­
nie na strzelby: Torbki na rewolwery i futerały na strzelby; Halsztuki w wielkim wyborze; 
Harapy: Flaszki do polowania: Krzesła myśliwskie, Kapsle, Szrót, ładunki do strzelb i re­
wolwerów: Miarki. Maszynki pomocnicze przy robieniu naboju; Pałasze, Spadony i Rapiry, 

Maski, Rękawice i bardzo wiele innych przedmiotów.
T o w a r y  g a l a n t e r y j n e .  506 3 3

Bardzo gustowne i trwałe wyroby francuzkie, angielskie i krajowe jako to: Portmonetki. 
Wizytierki, Tytonierki, Magazyny na cygara, Zapalniczki, Scyzoryki, Grzebienie. Szczotki, 
do włosów i rzeczy Torebki podróżne dla pań i mężczyzn. Torebki na potrzeby do ką­

pieli itp., Perfumy i mydła angielskie, francuzk.e i prawdziwą Wodę kolońską.
Bibułki do papierosów „Dorobantul" i „Les dernieres cartouches“

P rzyjm u je  w szelkie re para cye  broni i uskuteczniam  ta io w e  ja k  najspieszniej i najookła- 
dni<_ po oarazo um iarkowanej cenie. W szelkie zam ów ienia zam iejscowe w ysyła m  odwrotnie.

Zakład wychowawczo-naukowy żeński
M  l  I I V  I  S E B W A T O W S K 1 N

w  K r a k o w i e ,  p r z y  i l .  W i& lu e j E .  S , w  J o im u  „ p o e  Z a j ą c e m ."
Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych Rodziców i Opiekunów, że K U R S  K A P K  1 
r o z p o c z y n a m  z  d n i e m  1 W r z c S n i a  b .  r .  — W p i s y  r o z p o c z n ą  s i c  , 
z  d n i e m  3 4  ^ i o r p n i a  b .  r .  — Bliższe wiadomości w osobnym programie nauk, '

który na żądanie przesyłam. 514 4 115

91. S e r w a  t o n *  L a  przełożona zakładu.

06Ł0SZEN1E LICYT&CYl
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa

podaje do powszechnej wiadomości, iż celem oddania w przedsiębiorstwo budowy 
kuchni i pralni oraz adaptacyi budynku dla starców i kaiek w domu pod 1. 12 
i 13. (8) dz. VI., ulica Lubicz, w tak zv7anym Ogrodzie Angielskim odbędzie 
się w dniu 1 8 .  S i e r p n i a  1 8 8 3  r .  w gmachu Magistratu w biu­
rze Budownictwa miejskiego o godzinie 12tej w południe publiczna licytacyu.

Wadyum wynosi 170 Złr.
Deklaracye pisemne przyjmowane będą w budownictwie miejskicm gdzie i waiunL

licytacyjne przejrzeć można.
530 1 2 Kraków dnia 8 Sierpnia 1882.

L. 23628.

OGŁOSZENIE LICYtAGYI.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa

podaje do publicznej wiadomości, iż celem oddania w przedsiębiorstwo 
s d a p i a c y i  k o s z a r  i  b u d o w ę  m a g a z y n u  d is  O b r o n y  
k r a jo w e j  w domu pod L 113 (57) dz. IV ., ul.ca Karmelicka, 
odbędzie się w  d n i u  1 8  S i e r p n i e  1 8 8 3  r .
w gmachu Magistratu w Biórze Budownictwa miejskiego, o godz,n;o 

12 w południe publiczna licytacya.
W a d y u m  w y n o s i  1500 złr. w. a.

Deklaracye pisemne przyjmowane będą w Budownictwie miejsknm, 
gdzie i warunki licytacji przejrzeć można.

Kraków dnia 8 Sierpnia 1882. 529 1 2

l oszukuje się spolnika do interesu 
korzystnego już w biegu będącego 
z kapitałem złr. JfU O U —  I tH iO  
z zapewnieniem czystego zysku 

w pierwszym roku od 5 0 0 — 8 0 0  
złr Retlektantom udzieli wiadomo- 
mości K. Laskowski w Krakowie, 
ul. św. .Jana 17. 531 1 2

y d v . v - v - v . i . v
KONCESYONOWANE

II5..........41
j  guwernantek i bon 2

angielsk iej, francusk iej. n iem iekiej ■  
_H  i polskiej narodow ości

1
w  W ie d n iu .  W l  

I: staw zgłoszenia proszę adresować:
Albertyna 1° Bieniaszewska 
sic 4 6 2° Regensdorfer

W'Bdeń, Sthleifmuhlgaase N. 3. piętro I.

*
/ . V . V . V . B .

P e * s a k n j e  M ię

MIESZKANIA
z 5-b pokoi piwnicy i ser obu się składającego, 
blisko kolei ó d  Igo P a ź d z i e r n i k a .  Pożą­
da ie jest także, aby przytem było m i e j s c e  

n a  s k ł a d  stosowne.
Oferty pod literami R .  Z ,  przyjmuje expedycya 

tego dziennika. 520-2-2

Jak lat poprzednich, tak i w b. r. szk. przyjmuję pod swoją opiekę

V '  p a n i e n k i
uczęszczające do szkół publicznych. Konw ersacja nu m. 7. ro- 
iLiw itą cudzoziemką. IwkpyS jęz. franc. i muzyki, jak  również 

i ko repety cyc w przedm. szkol, według umowy.

5~2 1 c Stanisława Orzechowska
nauczycielka przy szkole 8-kl. wydź. w Krakowie. Ul. Florjańska 40.
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I V  i e p r z e m a k a l n e

1 MMII
z najlepszej styryjskiej wełny owczej, w kolorze 

brunatnym, czarnym lub naturalnym. 

Lekki płaszcz podrożny z kapturem . . złr. 7

szarym,

,. r lub myśliwski . „ 10
Mężyków meksykański, kawelok lub zarzutka „ 1 2  
Kompletne ubranie z nieprzem. modn. materyi „ 20 
Paltot d a m s k i  m o d n y ............................  „ 1 0

ct. —

50 
20 
30 
20

Nieprzemakalne kapelusze pakłakowe
dla mężczyzn, kobiet lub dzieci złr. 2 ct. 50 do złr. 4.

Wszelkie gatunki pakłaków wiosennych, letnich i zimo­
wych. materye pakłakowe wedle najświeższego gustu, do­
starcza na metry lub w dowolnych gotowych ubraniach 

za zaliczką jak najtaniej 354 13 20

SKŁAD FABRYCZNY SUKNA 
•I a n a  C ł n n z b e r g a  w  G r a t u  ( w  S t y r y i ) .
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c e n t ó w
jeden

LOS
wielkiej

J o t e r y ]

w ys ta w y

TryestenskiBi
(533 1 8)

Tylko pięćdziesiąt centów
kosztuje JEDEN LOS wielkiej

l i O l E l i l l
W YS TA W Y TRYESTE Ń S KIEJ
ho iw tycn dos.ac można we wszystkich Kanto-ocn wy­
miany, w kasach kolei żelaznej I żeglugi parowej, w c. k. 
•■rzedacn pocztowych, tra.1ka.1h, Kantcocł. lotc-yjnyon 
i innych miejscach sprzedaży w całej austro-węgier- 

skiej monarchii.
Ta tak bogato wyposażona lo.erya składa się z

1 głównej wygrany 5 0 .0 0 C  zlr. gotowa 
1 „ „ 3 0 .0 0 0  „ „
1  „ „ l o . o o o  „ „
następnie 1 innych wielkich wygranych 
wartości IO.OOC, 5.000, 3.000, I OdO, 500,

300, 20t, 100, >0 i 25 iłr. 
rnzem  zaw iera  tysiąc u rzęd o ­
w ych  ftygratiych  w o g ó la e j 

w artośei

złr. 213.550 złr.
wres7,cie 7 wielu innych wielkiej wartości 
wygranych , na które składają się przed- 

. mioty wystawione , ofiarowane przez wy- , 
stawców.

kloty sobie życzył wziąr v* komła. * g-zedaż łosów udać 
się powinien Jo wydz.atu lot iryjnepo wystawy Trye- 

ateńskiej
Przy zamówieniach pojedynczych losów dołączyć należy 

18. ct. na koszta przesyłki.
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ZatlaJ przyroiloieczfliijzy Da Kldjuensówce w Zakopanem
posiada po wykończeniu buaowy 40 mieszkalnych pokoi dla gości kura­
cyjnych. Środki lecznicze są: zmodyfikowana wedle postępu nauki hydro­
terapia, kąpiele parowe i słoneczne, elektroterapia. Prócz tego i naturalne 
ciepłe źródło w Jaszczurówce, kióra w tym roku została rozszerzoną, na 
osobny dział dla panów i pań podzieloną i w galerye słoneczne zaopa­
trzoną. wchodzi także w skład kuracyi. Bliższych szczegółów udziela na

żądanie
właściciel i ki irownik zakładu

436 6 I > r .  W e n a n t y  j P D w c l ł i .

i
4
4
4
4
4

O I I D K W A
do F T Rodziców i Opiekunów chcących  
odd&ć dkieci sw e  do szn ó ł publicznych 

w  B ocnnl
Przyjmuję uczniów za bardzo umiarsowane wyna- 
groiizen.H na s.ancyę, wikt i korepjtycyę, zarę­
czając za jak najt- jssliwszą i suaiennąYpiekę. 
Mieszkanie bliskc ikoły, suche i z ogródkiem. 
Na żądanie przedłożę rekomei daeyę od rodziców, 
którzy n unie dzjeoj mieli Zgłoszenia listowne 
przyjmuję do 2t Sierpma b. r. pod auresem: 
.Pietraszkiewicz, na wakacyach u Wielm. Żele- 

ohowskich w Nieprzcśni, ost. poŁta Bochnia," 
a. od 2ł Sieipnia b. r. listowne lub ustne w Bo­

chni przy ulicy Kowalskiej, pod Nr. 351.
ż le k t  P ietraszk iew icz

50G 3 4 nauczyciel z Evckni

H M H M M N N
loda dziewczyna
1 pdtnoinych Niemiec, z dobrej 
rodziny, pragnie znaleść miej­

sce na wsi ja to  bona.
Bliższe szczegóły w W rocła­
wiu S a h g e s8 e  3 1 , -  azwie 

schody u pan> haertel.
5213 3

N sławnym, elegancko i gustownie 
urządzennym pocztowym p a r o w c c i u  l i i i ł l  

A n d n o r  v i a  U la s g o w .

J arowiBC odchodzi każdego 
Poniedziałku i Hiątku.

Prospekta w języku polskim, tudzież mapy zwy­
kłe i mapy rut kolejowych rozdaje się bezpiatuie- 
Na zapylania odpowiadamy po polsku. Bilety 

vydaj» się u 534 1 9

M FLA1AU, genoralnbgc pełnomocnika 
Hamburg — Adiniralitatstra-ąe 12.

pieoiódzy i

C Z T E R Y  M EDALE "ASldG I.

F E Y L I - l
niezawodny

m o l i ,
środek na wytępienie 
flakon 60 centów.

I I K O T O i r
Jedyny środek, niszczący radykalnie 

p l n j l c w y ,  flakon 50 ent

( i  R Y L  O N
wYoróbowany i powszechnie uznany 
za najlepszy środę* do wytępienia 
■ zw a b ó w , «t,tei*6fc. fa r a k o -
n ó w  i t. p. nieznośnych owt-dów. 

F.akon 30 ct.

PROSZEK PERSKI!
j iezawodny na wygub.euie p e b e L  
pakieeiki po5ct. lOct. Flakonik3oet. 

Kilo 3 zł”.

A L J C H E N 1 A
Ścisłe dochodzenie i doświadczenie 
przekonały, że niema lepszego środka 
nr wytępienie g rzy m a  d o iu o '
w e g o  nad ALIOHENIĘ — Zwr*' 
cam uwagę Sz. pp- właścicieli real­
ności na ten znakomity środek- 
Kilo 40 ct., beczka na 25 kilo l -50. 
na 50 kilo 2-50, n» 100 kilo 3 zł. 

Opisan.c użycia franko.
N a oyć można tych znakom itych 

środków we L w o w ie : ulica Koper­
nika 1. 3, w lilii w  Krakowie Su­

kiennice 1. 20. 387-13

j. Dutatowicz
magister fa-macy1 i chemik sądowy.

Kursa miejscowe i giełdowe.
Btnrsa rozumieją się bez warto, i bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
K r a b ó w ,  d u ł a  1 4 /8 .

Buble papierów* ros................................. za 100 rubli
Marki niem. złote lub pap. . . . „ 100 mar.

6*/.

5
i
<\
5
5
6 
6

r ■
6
7
G
4

5*/.
t
6
5
5
6

$
5

Kui ony srebrne 
Bukat nowy ważny . . 
-0-to Frankówka złota . .
Po_jozka krajowa galic.. . 
Gbiigacyo Ind.mniz- galie. 
Lift, zast. Tjw. i  ziem. .

za złr.
„ 100

100
zł

„ Banku Hipoteozn..............................
z premią 10°/,

„ „ „ zwrotne za 40 lat
dłużne g. zakł. włośoiańsk.....................

„ zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie . 
n n n n n 36 „

n j ” _n rt » „ 18 „
„ dłużne g. Z. B r „ 20 „

Listy zastawne KróJ- Pol.........................za rubli 100
p likwidacyjne  ........................... „ „ 100

J “ Sw, d n ia  12 /8 .
Ak»y« B-oku hipote znego gal. . . s. na zł. 200

f  za«i. Tow. ixed. ziem. . . .  za złr. 100
" ” „n n " • • • „ „ 100
„ p Banku hipotecznego gal. . „ „ 100
» " " » i  1H  premią „ „ 100
” " d ” zwrotne za 40 lat „ 100
n n Bank i włotciań.................... „ n 100

Obligacye indemn. gal.........................................

W iedeń , d n ia  13/8.
UBLIOI BLUGU PAŃSTW K.

Barnu tnstr. papierowa . . . . .  za
„ p srebrn a.....................„
p p z ło c t .......................... n

fup. nowa . . . .

złr. 100
100
100i
10i

110 25 
58 50 
99 50 
5 eO 
9 óu

99 50, 
100  -  

91 75 
102 -  

101  -  

98 75

101 50

99 50
86 50

Z drukarni Związkowej w traków ie.
Ol
oj

306 -  
100  -  

01 75 
102 -  

101 -

98 75

99 50

77
77 60 
95 35
92 92

120 
58 75

& 65 
9 35

100
100 50 
92 50

102 50
101 75 
99 75

102 50

100 -

87 -

308 -  
100 40 
92 40 

102 50 
1(1 75 
99 75

100  —

77 15 
77 75 
95 50 
93

5%
5
5
5

4 ‘/, 
3
6 
5 
5
5 
7
6 
51/.
i
5

Losy z roku 1854 na 250 złt . . . za złi 100
„ 1860 „ 500 ..................  „ „ 100
„ 1860 „ 10C „ . . ,. „ 100

„ „ 136ł bez % całe . . „ „ 110
n „ 1864 bez % połówki . „ „ 10u

Como Renten-Schein na 42 lirów za sztukę 1 
Listy zastawne Doinenów austryjackich

pc 12C złr. =  300 franków . za sztukę 1

0BLIGI K0B0NY WĘGIERSKIEJ.
Benta złoi z w ę g ie r s k a ..........................za złr. 100

” ” n  p p 100
n ” PaP- A ............................... ........  „ 7,10.0
C-kg. węg. Ostbahn z r 1876 w złocie „ „ 100
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „ 100

-• „ po 50 złr. „ „ 100
Losy Cisanskie (Theiss R e g . ) .................................100

0BLIGI INDEMNIZAUYJNE.
Obligacye indem. Bukowińskie . . za złr. 100
Obligacje inuemi- ac. Galieyj. . . .  „ „ 100

p „ Siedmiogrodzkie „ „ luO
„ Węgierskie. . „ 100

RÓŻNE INNE PCŻYCZKI.
Loty Doi it Regulir. z roku 1870 . za istukę 1 

” » p 1878?!,. „, „ 1
„ Wiedeń komun. „ i874 z pr. „ „ 1
„ Serbsi ie po 100 franków . . „ „ 1
„ Tureckie po 400 . . „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
Listj Boden Credit allg. oest złote za złr. 100

” D "l. Ł-n . ” ” 1 Premią p " 100„ Banku hipotecz. gal................................  „ 100
” p p „ z  10% prem. „ „ 100
” a *   n n ipo
„ zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. „ „ 100
" ” p p p n 20-ietn. „ „ iuO
” ” p p p „ j6-letn. „ ,, 100
p n p „ „ „ 36-letn. „ „ 100
n „ gal. to* kred. ziem. . . „ „ 100

- p . . „ 1 0 0

120 -  

13C 25 
135 50 
172 75 
172 -  
34 -

147 75

119 70 
88 40 
87 05

110 60

99 5C 
99 50 
98 7E 
98 75

114 -  
103 50

36 -
24 25

120 o0 
130 75 
136 — 
173 25 
173 •
35 -

148 25

119 90
88 56 
87 20

110 90

1U0 -  
100  -  

99 25 
99 26

114 50 
104. -

36 5.0 
24 76

119 60
100 25 
102 10 
mi  50
99 -

101 50 
106 —
Jdl 75

92 -  
100 — 10C 25

120 
10>» 50 
102 40 
102 -
99 50 

102 50 
106 60 
102 50

93

5
5
V/i
5
5
5
5
5
3
5
5

Listy zast. rustykalne...............................za
n „ >, Ib-letnie . . „

.  20-ietnie . . „
„ Banku ąUBtr.-węg. . . . „

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Alurechta . . . .  na 300 złr. za złr.
Ferdynanda północn. . na 300 złr. „ „
Kar. Lnd Em. z r 7881. na «00 złr. „ „
Koszyc.-Bogiuiunekiej . na 200 złr. „ „
Lwowsk.-ć/zern. z r. 1865 na 300 złr. „ „

„  „  z r. 1872 na 300 złr. „

Rudolfa........................na 300 złr.
BisdmiogrodzKiój . . na 200 złr
Lombardy (Sudbahn) . na 500 fr.
Pizom; dl o Lupk. 1. Km. nr 2U0 złi.
N o id o s ty ...................na 300 złi.

L O S Y .

100 
p p 100
p p 100
p p MO
p p IW
p p ioo
p p m o
p p ioo

za sztukę 1

s a złr.
100
100

Kredyt, dla hand. i przem. na 100 złr. z» sztuk,
K a ry ...............................na 40 złr W k.
Towarz. żeg’ ugł Duuait na 100 złr. 
inabruci . . . .  na 20 złr. w. a.
Keglewich . . . .  na 
Krakowskie . . .  na 
Lublańskie . . . .  na 
Ofner (miasta Budy) na 
Palfy . . . .  na
Rudolfa..........................na
Salm. . . .  
Salcburgsitib 
St. Genoie . . 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

Waldstbin . . 
Windisohgraetz

10 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złi. w. a. 
40 fir  w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a. 
40 złr. m k. 
20 złr. w a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 

na 100 złr. m. k. 
na 5( tir. w a.
na 20 złr. m. L
na 2u złr. m. k.

na
na
na
na

sztukę

AKCYE BANKOWE.
Anglobank............................................... na 1‘10
Bankrerein Wiener..................................na 100 złr.

W H .U I-U 1 .-J .J 1 -1 H L I u   ..............  P I! ■

103 -

95 25 
MG 00 
101 05
96 90

95 60 
1“ 6 -  
10"  50
99 30 
94 30 
“ 7 -

100 70 
92 o»

133 70 
s’4 50 
91 75

179 — 
4fl — 

109 — 
23 50
19 -
20 -  
28 50

89 -  
5 0 76 
52 -
23 50 
46 76
24 25

m  -

28 50 
38 75

103 60

95 75
100 /ó
101 20 
9ć 10

96 -

101 -  

99 60 
15

io: 20
93 ■ 
33 90
94 80

117 25 
115 -

179 50 
4,1 -

IM  -  
24 -

U  _. 
J9 26 
39 50

58 -  
J4 -
47 25 
25 — 

127 50 
03 25 
29 50 
39 26

118 25 
113 25

bez %
5
b
5
5
4
5

oez-f 
b©z %

5
6 
5
5
6 
5

5°/.

4

5

Bodeneredii »  g i, aust............na 80 zł'
Kredytowe J]a r -ndla i prjem- • . na 160 zł
kreditbani węg- ...................... na <200 ‘złr
Ripotdczne g»L'- . . . . . . .  na 2uu zł
Bodeueredlł p ...................... na 2,HJ zł
Landerhau  ̂ .................... nr 100 zł:
Austru-węgiersi.........................  n? i0C zł..
Cnioąbank . n a  100 złr.

AKCYł KOLEJOWk.
Albrechta  .........................na 20fl złr
Alfó.d Fiume....................................... ua 20" „
Ferdynanda > Fordbahn........................ n. lObo „
Franowzaa J ó z e ia ............................. na 5.(10 „
Karola Ludwiga.................................. na 210 „
KoszyOBotRoguadńsK................  : u 200 „
Ląowikc-Ozeraięw. . . . .  na 200 „
JMorawsko-szlązci* oentr . -
Prag D u i e r ..............................
Rudolfa . na f00 złr,
$i©amiog'odxl.>t.......................  .na 200 „
StaąWołbahn pan itrowa . . . .  na ,800 „

Lombardy Sudbahn) . . . .  na 20t ,
Ungar. Ga 1. Przemyśl.-Mipk . . na 20u „
Noi;d»»t] . . .  na 200 .

W A L U T Y .
ilukaty potno ważne.............................za szlukę
20 to F ra n k ó n b i...................................„ „
20-L Markówkn ..............................   „
Pól.Imneryałj ros, pełno w»żne . . „ n
Funty w.terliug ...............................
Tnieckie liry z ł o t e ..............................   p
Banknoty ,w«us».it....................................  n
Kuble pap ierow e....................................  „

V 'a n z a u  r »  d n ie . 12  8 .
Lis)} zasl. nowH r. 1S39 . . .

Kupony . .
Listy lik w id a cy jn e ..........................

Kupony . . 
„ „ miasta Warioawy M En.
M „  P  P  U *  P

nia

za r»- lOf

plw» ! *̂1 Jaj ą
231 - 232 -
315 - 315 30
323 - 323 50

—  — -  —

826 - 826 -
123 60 123 75

176 25
2710
194
132* -
I5t -  
17 ! 50 

25 60 
58 25 

161 26 
1«£ 76 
346 50 
144 76 
161 6i 
164 50

5 6f  
9 51 

U 71 
9 76 

11
10 76 
*6 50

j - o

99 50

66 70

Ó ^ p o w e d j s i a l n y z a r z ^ d o a

175 75 
a l i ś ­
c i  50 
J22 50 
150 75 
173 _  

26 -  
5& 76

M7 76 
16* 26 
347 -  
> 4 2 5  
162 -  
165 -

6 67 
9 52 

11 74 
9 78 

U  98 
10 78 
46 60 

119 50

99 90

87 -
93 50 
92 25 
91 1


